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Ukraińcy przeciw Papieżowi
{Teł. K.) „H ro m ad sk y j W is tn y k "  w 

J ą k n i e  o P ap ieżu  pisze: „P rzedew szystk iem  
r^feszły  p ra ła t  R a tti, a  obecny P ap ież  P u s  XI 

i a i r  żadnej ręk o jm i bezstronn iczości i Tó- 
5®ścb w tra k  to v ani-u".

c ichą a p re b a tą  R a tt i‘ego „odbyw ały s ię"  
y j^ ^ la d o w a n ia  religiijmo-n ar-od-owe rua krei-

 ̂ 11 w schodn ich , a  i dziś n ie  zm ienił się  on 
^ ty m  w zględem  po w yborze, 

su m ożna pow iedzieć, aby  p rzy jem n ie  czuło 
iwtkrL ęilem społeczeństw o u k ra iń s k ie  blo- 

- ‘‘aWi nst.wem p rzesłan o m  d ia  w ojew odów

gałi-cyjsłkich i ich ro d z in . T a  a k c y a  w y k racza  
poza lo rm y  p ań stw o w e i  je ś li  idz ie  o u k r a iń ­
sk ie  społeczeństw o o s łab ia  g ru n t R zym u. M ając 
to  n a  uw adze, n ie  zach w y cam y  się now ym  na- 

: m ics tn śk iam  P io trow ym . C ała  n a d z ie ja  w L ar- 
■ d y n a le  G asp arim ". Z a  jego  to  p o śred n ic tw em  

..ośw iecony" zosta ł co do r-saczerstw  B en ed y k t 
XV o oszc-ersW & cli a rcy b . T eodurow icza i je ­
m u  zaw dzięcza m e tro p o lita  S zep tyck i, że n a ­
s tą p iła  p e łn a  re s ty tu cy a  z a u fa n ia  am u k ra iń ­
sk iego  n a io d u  i ja ro  ce rk iew n e j h ie ra rc h ii.

Anglia wycofuje się z s  swego stanowiska
Rezygnacya z uznania rządu sowietów.

)Zę^ąrszaVy-a (teł: M.). R ząd angi-elski zaw iadom ił f ck iej, w k tó rym  ośw iadczy  się is to tn ie  wobzc żą- 
S  ^"a-n-ouski o p e w i,;j  zm ianie sw ego sfosun- dani, w ystosow anych  pod je j a d r  sem  przez Ra- 
vłhs,Q̂  - A ng lia  p o stan o w iła  zrezygnow ać z dę N ajw yższą. Sow iety m a ją  się wcdPug tego zc» 

a » « d 4  sow ieckiego bezzw łocznie po ob» i l>ov iązać eto G tygodni, iż uzna ją  w łasność  p ry - 
"  żi en. u i. N atom iast zdecydow ało się na ! w a tn ą  o b y w ń e lj p a ń s tw  obcych w Rosyi, o raz  

n o k res  p róbny w s to su n k u  do R osyi sow ie- i zabezpieczyć p rzeds, ębiorStWŁ p a ń s tw  obcych.

P o  szeso-u  m W .ę c a c h  od  'e rm in u  r  k o ń czen ia  
o b rad  w  G enui odbędą się nOv.e n a m d y , celom 
z b ad an ia  w yznaczonych  Rosyi w arunków , a w ó­
w czas p ań stw a  sprzym ierzone u z n a ją  rz ą d  so­
w iecki, rz ą d  sow iecki zas będzie  m usia ł uznać  
ro sy jsk ie  d łu g i p rzedw ojenne i w ojenne.

L. George jedzie do Paryża
L ondyn (A W ). „D aily  T e ieg rap h " duo osi, że 

L loyd  G eorg? praw dopodobn ie  pojedzie n a  p rz y ­
sz łą  sobotę do P a ry ża , ab y  odbyć ta m  konferen- 
cyę z P o incarem  w sjw aw aeh ak tu a ln y ch  i w- bpra, 
wie p ro g ram u  konferoncy i genu eń sk ie j.

Konferencya w Londynie
L ondyn (PA T. H avaa). O tw arto  tu ta j  k o n fe ren . 

cyę delegatów  techn icznych  an g ie lsk ich . f ra n - 
cuukiirh, w łoskich i  w ,pońskich. K o n fe ren cy a  z a j­
m ow ała s ię  sp ra w ą  k ap ita łu , po trzebnego  d o  l»  
iw O im  i« m iędzynaiudow ego  sy n d y k a tu  d la  od­
budow y  ekonom icznej E u ro p y .Litwa mmim jo kootami p ind

R yga (AW ). P oseł w łoek  w Rydmc do ręczy ł 
tam te jszem u  posłow i litew sk iem u, Va djukowi, 
zaproszen ie  n a  k o n fe ra ic y ę  d o  G enui. ,

K raków , 23 lu togo .
Jeże li n i e , będziem y  tę p u i  p lag i b an d y ty zm u ,

t/SZfllkie w y siłk i d o  podniosą-fliia k u l tu ry  k r a ju  
i w y.Łczenia r a a  w o je n n y c h  p ó jd ą  n a  m a n ie . 
M usi is tn ie ć  ja k ie ś  m in im u m  b ezp ieczeń stw a  
życia  i  m ien ia , ao y  z ap an o w a ły  n o rm ^ m e  s to ­
su n k i gospodarcze, a b j m ogły  k w itn ą ć  p raca ; 
oszczędność, o św ia ta .

P ocieuzam y się, że b an d y ty zm  po  w o jn ie  is t ­
n ie je  w szędzie, i  — „cóż m a m y  n a rz e k a ć  n a  to, 
że w  W arszaw ie  i  p ed  W a rsz a w ą  ra b u s ie  ro z ­
b ija ją , je ś li  ta k  s a m i  dzieje się  i  w  Paryżu?'*'. 
W ątp ię , ab y  to  hylo ja k ą ś  o słodą  lo su  m o rd o w a­
n y ch  i ob d z ie ran y ch  ofiar, gdy  sobie p rzy p o m n ą , 
że coś podobnego czy ta ły  ju ż  i w  p ar;-sk  ich  
d z ien n ik ach . J e d y n a  korzyść, jak ąb y  z tego po­
d o b ień stw a  s to su n k ó w  w y c iąg n ąć  m ożna to  
zw rócen ie  u w ag i na to , ja k  F ra n c y a  np, zw alcza  
b an d y ty zm , ja k ic h  m etod  i środków  ch w y ta  się 
d la  u k ró c e n ia  go? N&pewno bow iem  ta m  nip  
p rz y jm u ją  te j p lag i z rezy g n acy ą  i  n ie  z n a jd u ­
ją  tak ie  j pociechy  w  p rzek o n an iu , że ona  jest 
n ie u n ik n io n a  1 po» 'szochna.

Z an im  k o m p e ten tn e  cz^nndkl z n a jd ą  w e w ła ­
ściw ych  w zorach  odpow iedź na to : co rob ić?  m y, 
w  n aszem  w ła sn e m  d o św iad czen iu  zaczerp n ąć  
m ożem y w skazów kę, czego n ie  rob ie , ab y  b a n d y ­
ty zm u  n ie  hodow ać.

N ie poch leb ia jm y  sobie bow iem , by  u  n a s  b a n . 
d y tyzm  był z jaw isk iem  p o -h o d n em  ou w ojny. 
W  ro sy jsk im  z a b o r u  ro zw in ą ł suę on  b a ra z c  
b u jn ie  i  k w itn ą ł w sp a n ia le  i o rzed  w o jn ą  a  w te ­
dy  lu b il.śm y  w  n im  u p a try w a ć  ob jaw  porew o- 
lu c y jn y  (m ow a o rw .-o lucyi 190Ł ro k u ), zatem  
ró w n ież  h is to ry c z n ie  u z asad n io n y . N ie sądzę, by 
i to  w y ja śn ie n ie  w ystarczało , p a m ię ta m  bow iem , 
że i P”zed  w o jn ą  ro sy jsk o -ja p o ń sk ą  za rządów 
o berpo licm aj s t r a  N olkena. zak w itn ę io  w  W a r­
szaw ie  i  okolicy  „nożow nictw o", n ie  Dęd jce w ła ­
ściw ie n iczem  inn e iu , n iż  specy ficzną  odm iany  
b an d y ty zm u . P o słu g iw an ie  aię nożem  w y n ik a ć  
po p ro s tu  z w iększej n iż  dziś tru d n o śc i zaopr 
trz e n ia  sóę wj b roń  p a ln ą .

Jedno  ty lk o  je s t  ja sn em  i oczyw istem : n ie ty l-  
ko w OKreeie w ojennym  lecz w ciągu  cal go sze­
reg u  la t  p rzed  w o jn ą  n ie p rz e rw an ie  w y rasta ło
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krnew ilo  się i d o sk o n a liło  rzem io sło  z ło d z ie j-k o - 
zbójeckie.

A k ad em ią  jego było — w ięzienie. Nie może o 
tem  w ątp ić  n ik t z tych. co m ieli siposcibność 
p rzy p a trzy ć  się  z ]>1;y:K̂  sy stem o w i w ięz ien n em u  
w  owych, czasach , a  okazyi do ta k ic h  o b se iw a- 
cy j b y n a jm n ie j nie o ra  k io . Złe to w arzy stw o  p s u ­
je  d o b re  obyczaje. N ik t nie m a  p ra w a  dziw ić 
s|%  że w w ię z i.n iu  zn a jd z ie  się w ,to w a rz y s tw ie  
b ardzo  a  bardzo  m ieszanom . a n i  tem u  tak że , ze 
w  n iera  te j  woetz. lu d z ie  n a jw y tra w n ie js i, n a j ­
lep iej zaak tim a ty zo ,'. a r  . N a tu ra  lu d z k a  n a  ag ot 
a e y m ilu je  s ię  ła tw o , gdyż człow iekow i w ted y  
n a jle p ie j , gdy  się  p rz y s to su je  do w aru n k ó w . 
Z ro zu m ia łą  je s t rzeczą, ze w iększość tych , co 
n iew in n ie  d o sta li się do w ięzien ia , je ś li  w n iem  
p eby li d łużej, m ie li w szelk ie  w idok i p o w ro tu  ja -  
ko w in n i, a  * czasem  ja k o  n ieu lecza ln i recy d y ­
wiści' D opiero  po k ilk a k ro tn y c h  s tu d y a c h  w le j 
a k a d e m ii. — obciążom  w ie lu  w in am i, a ie  ubo­
g acen i ru ty n a  i d ośw iadczen iom , zdobyw ali 
znów sz a n 3ę b e z k a rn -g o  k o rz y s ta n ia  z w olności. 
C zasam i rob iło  to ta k ie  w rażen ie , ja k  gdyby po­
b y ł w w ięz ien iu  p o czy ty w ali z łodzieje ja k o  ro ­
d za j w ak acy i czy u rlo p u ; — n a  kosz t rz ą d u  za ­
ży w a li w ypoczynku , by z tem  w ięk szą  en e rg 'ą  
p /tm ie j z a b ra ć  s ię  d o  „pracy*4.

S p rzy ja ło  tem u  u rz ą d z a n ie  obław  m aso w y ch  
p racc  polieyę. k tó ra  n ia  m cg.jc, n ie  u m ie ją c  — 
4  czasem  i n ;e  chcąc  — poiożyć rę k i n a  is to t­
n y ch  p rzestęp cach , z a g a rn ia ła  cale m asy  p o d e j­
rz a n y c h  i b ra ła  ich pod k lucz. D ro b ia z g ó w  
j l a t o tw s  piowcwlz,-ne ju ż  w w ięz ien iu  m ia ły  
s  te j m asy  p lew y  w y g a rn ą ć  is to tn e  z ia rn o . Oczy­
w iśc ie  im  więcej p lew y icm  ła tw ie j z ta m o  w śró d  
n ie j aię u k ry ło . Ci „p o d e jrzan i"  s ta n o w ili z n a ­
tu ry  rzeczy a rm ię  z a p a s w ą ,  w śród  k tó re j p ro ­
w odyrzy  b an d  zbójeckich  i z ło d z ie jsk ich  w erb o ­
w ali sobie o ch o tn ików . W erb u n ek  był t ^ n  ła ­
tw ie jszy , że człow iek — w in n y  czy n ie w in n y  — 
g d y  d łuższy  czas ja k o  p o d e jrz a n y  w w ięzien iu  
s ied z ia ł, m ia ł ju ż  zam k n ię te  d ro g i do uczciw ego 
aerobiku i  m u s ia ł eię ch w y tać  n ieuczciw ego , ko-

Dessinteressement Francy! w sprawie Polsk i?
Berlińskie bajki o porozumieniu sowiecko-fraticuskiem.

B erlin  (AVV). P ra s a  b e rliń sk a  podaje  iż Man=> 
i c h e s te r  G u a rd ian "  donosi, jak o b y  zastępcy  rzą  
\ d a  frEw crSkiego i ro sy jsk iego  m ieli się p o rożu  
j m ieć co do  odbudow y Hosyi, Na p o  Je Niwie tego 
i po rozum ien ia  F ran cy a  m a og łosić  sw e ca łkow ite  
\ d essio ie ressem en t w sp ław ie  P o lsk i.

B erlin  (A\V). P ras-’ podaje , ja k o b y  ro k o w an ia
gospodarcze bo lszew icko-niem ieckie zo sta ły  zer* 
wane. Z d łu g ie j s tro n y  p ra s a  ta  sam a donosi, iż 
gospodarczy  u k ło d  fran cu sk o .b lo ssew ick l m 1*! 
p rzy jść  do s k u tk u .

M y w a ją c  ze św ia tły c h  w skazów ek  sw o ich  wlę- 
aLenńych m en to ró w .

N a iw n o śc ią  by łoby  p rzypuszczać , że w szy stk o  
to  dzia ło  się  ty lk o  prze* pom yłkę , n ieśw iad o m ie , 
t c  n ie  było p ew n ej celow ej h o d o w li p rzes tępa tw a  
Bo s tro n y  ty c h  o rg an ó w  w !adxy ro sy jsk ie j, k tó re  
s  p rzestępców  żyły. B y w ały  przecież dobrze z n a ­
n e  dow ody is tn ie n ia  spó łek  n a  o b u stro n n em  po- 
rc z u m ie n iu  o p a rty c h . — B ył np . p rzed  k i lk u n a ­
s tu  la ty  w  p ow iec ie  N ow om ińsk im , gdzie u m ie ­
szczano  często  złodziei „poby tow ych" po o d s ie ­
d zen iu  kary, n acze ln ik  p o w ia tu , k tó ry  się  tem  
o dznaczy ł, że d o raźn ie  położył kon iec  k ra d z tc -  
io m  w  obręb ie  sw ojego p o w ia tu . Do tego św ie t­
nego  r e z u lta tu  doszedł w te n  sposób, że za zło- 
śen iean  odpow iedn iego  o k u p u  d a ł w sz y s tk im  zło­
czyńcom  zu p e łn ą  w olność z z a s trz e len i cm, że 
k ra ść  b ę d ą  ty lk o  w p o r ta l a c h  są s ie d n ic h  — 1 
oezyw iśc ie  dzielić  się  zysk iem . W n ag ro d ę  za­
s łu g  p o d n iesiony  do godności p o lic m a js tra  wr 
Ż y ra rd o w ie , p ad ł późn iej o t a r ą  bom by. — Z d a ­
m y  to bą ra z , t e  p o licy a  w arszaw iaka z o s ta ła  z 
g ó ry  zaw ia d o m io n a  p raaz  ja k ie g o ś  k o m isa rz a  
p o w ia tu  gub. p łock iej, Jż cz terech  b an d y tó w  
w rin d ło  n a  s ia  tek  X, p ły n ący  do  W arszaw y . J a ­
k o ś  się  ta k  zdarzy ło , że m im o  tego zaw iad o m ie ­
n ia  n ik t  n ie  m ia ł czasu  czekać w p rz y s ta n i n a  
p rzy b y c ia  s ta tk u , p rócz jed n eg o  p o s te ru n k o w e ­
go, k tó ry  p a d ł od  pierw  szego s trz a łu  bam dytow, 
pnrTAm d  sp o k o jn ie  u c iek li. Z a  to  w dv»a d n i 
późn ie j za raąd so n o  ob ław ę i a re sz to w a n o  źóO 
podejra& aych  i  n a  to m  s ię  ca ły  pościg  skończy ł.

N ią tw ierdzę , ab y  ua*za  p o u c y a  p rz e ję ła  się 
„ Id ea łam i"  ro sy jsk im i, lecz w ię io k io tm e  m a c h i­
n a ln ie  s to su je  je j r u ty n ę  i  — m etodę, toj zaś  
w y n ik i s ą  z n a n e  i w ypróbow ane . N ależy  w ięc 
c h w y ta c  eię m eto d y  o u w ro m e j: N ie a teez to w ać  
n a  o stęp  i  n igdy  m asow o. C złow ieka „p o d e jrza ­
n ego" trzeb a  śledzić  i  to  bardoo  d y sk re tn ie , n ie  
ty lk o  d la tego , by się  p rzed  n im  m e  zd rad zać , 
leoz by je m u  n ie  peuć o p in ii, jeże li podejrzenie- 
joet m y ln e . D opiero  po zelmauwu m ocno o b c ią ­
ż a ją c y ch  po sz lak  p ra ć  lu d z i pod  k lu cz  j  n ie  u- 
m  osaczać w g ro m ad z ie , by nic u ła tw ia ć  otrga- 
n izacy i i m e  szerzyć  d e p ta  w acyi p rzez o d d a w a ­
n ie  m n ie j w y tra w n y c h  pod  k ie ru n e k  azczw a­
n y ch  hersz tó w . G dy w ięz ien ia  n ie  są  p rzepeł- 
m one, c a ła  p ra c a  ś ledcza  m oże iść  szybciej, co 
je s t  i o szczędn iej i p ra k ty c z n ie j i sp ra w ie d li­
w iej. — w a z n ie jłz em  jeszcze to, że w ięzien ie  
m n ie j z a lu d n io n e  możo być lepiej strzeżone, a  
s tra ż  w ięz ien n a  n ie  u leg a  p rzem ocy w ięźniów , 
ja k  u  nas byw a. T am , gdzie ła tw o  się  d o  w ię­
z ien ia  dofiiac, ia tw o  ą:ę  i w ydostać ; p o w in n o  zaś  
być w ręcz o d w ro tn ie : n ikogo  n ie  w ięzić baz po­
w ażnych  d an y ch , n ikogo  n ie  w ypuszczać  bez 
p raw o m o cn eg o  w y ro k u . R~.*.

Berlin organizuje irredentę na Górnym S iąsku
Z j a z d  u r z ę d n i k ó w - N i e m c ó w .

R etow lco (AW ). W  K ato w icach  odby ł się  z jazd
delegatów  Z jednoczonych  z w ią z k i w u iz ę d a ik ó  v 
n iem ieck ich  w p o lsk ie j części G órnego ś lą s k a
Na zjezdzie tym było obecnych  43 delegatów , r e ­
p rezen tu jący ch  ośm  g ru p  u rzęd n iczy ch , d o  k tó ­
ry ch  należy  okó ło  6000 u rzędn ików  niem ieckich 
i  te ch n ik . Na zjeździe  ty m  u stan o w io n o , że ce­
lem  o rg an izacy i będzie u trz y m a n ie  odrębnego

Ą Z w iązku u rzędn ików  n iem ieck ich  ab y  m ódz w 
ten  sę.oisób w zm acniać sku teczn ie  n iem czyznę w 
polskie] części G órnego Ś ląsk a . O rgan lzaeye  te  

‘ o trzy m u ją  za s iłk i z B erlina . W licznych p rzem ó­
w ieniach w czasie zjaztdu o p o w iad an o  s ię  za u 
trzymam.icm k o n ta k tu  zw iązków  zaw odow ych n* 

|  G órnym  Ś lą sk u  z c e n tra lą  w B erlinie.

Obchód zjednoczenia Wilna z Polską

Warszawa mtólaua wileńskaW arszaw a (teł. VI.). W  sfe rach  rząd o w y ch  ist* 
m oje p ro je k t  u rz ą d z e n ia  u roczystego  obchodu  
zjednoczenia  z iem i w ileńsk ie j z P o lską . Na ob­
chód z o s tan ą  zaproszen i poełow ia S e jm u  w ileń ­
sk iego  in  cOrpore. p 0  uroczysfcem „Te Deumi" po-

W areziawa (PAT). M a g is tra t m ia s ta  W arszaw y 
zw rócił s ię  d o  p rezy d y u m  m ias ta , aby  z racy i 
uczczenia fuchwmły w ileńsk ie j p rz y łącze  ta W i-słow ie S ejm u  w ileńskiego i  w arszaw sk ieg o  u l a -  . , , 7 ,  V- T ś

dzą s ię  do  h is to ry czn y ch  sal i «  Z am ku, gdzie ■ azc^ iz n y  d°  PoIs,kl ud 'e'1“ ro w an o  wszysuki 
n astąp i o rO ( iy iU  zeb ran i*  dw óch Sejm ów. j dom y cho rąg w iam i narodow om l.

Przedstawiciel Japonii w sprawie wileńskiej
K rak ó w  (AW ). Do K rakow a pnzytbył w  d n iu

dzisiejszym  w ścisłcim incogniito p u łk o w n ik  jo* 
p o ń sk i Tau-TSui, cadonek by łe j międizynaarodowej 
kom ieyi k o n tro ln e j Ligi N arodów  w WiLnLe i w 
Kownie. P rzed staw ic ie lo w i „A gencyj W sch o d ­
niej" u d a ło  się u zy sk ać  k ró tk i in terw iew  u p. 
p u łk o w n ik a  T su  T su i w sp raw ach  W ilońszczyz* 
ny. P u łk o w n ik  T su -T su i, iklóiry b y ł na ogT  nie- 
zw ykle w strzem ięźliw ym  w u d z ie lan iu  w yjaśn ień  
— stw ierdził, że k o m isy a  k o n tro ln a  I-ig-' Naco* 
Jów  w W ilnie & ostała ostą-tecznic rozwięizana.

W  sp ław ia  w yborów  na W ileńszczyźnie ośw iad 
czyi, i e  odby ły  s ię  one sp o k o jn ie  1 w  całkow i 
tym p o rząd k u .

W  dalszym  ciągu  p rzyznał p rzed staw ic ie l J a ­
ponii, że L itw in i *asypyv alj go  p rzed  w yboram i

i w czasie w yborów  n a jrocm aitazem i sk a rg am i I 
I i  a te stam i w k tó ry c h  je d n a k  by ło  w iele rzaezf 
n iep raw dziw ych , obecnie  m ta reeu je  go baretek 
stanow isko , jakie zajm ie wobec form uły  o rz  -cze- 
n iow ej Sejm u w ileńsk iego  rz ą d  polaki, na p> -3* 
nie jc-d1 ak . jak ieb y  o n  u w e ż a ł z a  stosow ne, ni* 
dał żaGlnej odpow iedzi, p o d k reślił ty lko , żc s t v  
/ o-wisko rz ą d u  po lsk iego  w tej spraw ** je . l  
d*c o lę ik ie , \ \  zakończieniu sw ej rozm ow y pa*' 
kownńk Tsu*Tsui p o d k reś lił sw ą  życzllw olć  k* 
Polsce, Jak ą  żyw i n a  rów ni z  c a łą  Ja p o n ią  i 
znaozył, że p ra s a  po lska a ta k o w a ła  go  w sp ra  li*
W ilcńsziozyzny z u p e ł .ia  n iesłuszn ie , zajmew'
f>n lłcw iem  w niej zaw sze stan o w isk o  śc*śle n**1' 
t ia lo e .

L rz y ię a  (PAT). B o n o w ą  z Gene vy do „B as!er 
N ach rich ten " : W obec blisKrej decyzyi w ro k o w a­
niach  polsko*:.iem ieckiąh p rzy b y li tu p irzrdsta  
w iciele p ra sy  z P ary ża , W arszaw y  i B erlina. Ko. 
m isya codziennie odbyw a n a rad y . Pieizy-lent (Ja- 
lor.ilor o d m aw ia  w szelkich  wyiviadów , H r. Ish i 
w pon iedziałek  w iócił z G enowy do P aryża . D w a 
ż a ją  to  za oznakę, ż? u iem a ju ż  po w ażn y ch  run*  > 
k tó w  rp '9 rnych  w  sp raw i*  U u1} w y tycznych , u s ta  j

W -  ' •  'N U M j r i S M i M w * *  * • « •

loay i,u  przez Ligą N arodu w.
B erlin  PA T). „Ta,ges Anzoiiger" donoeti i

nc.wy: Ju z  z p-jcząt«.ieni m a lca  k cn ic rt.. cya P j  
sko«niem iecka będzie zam k n ię ta , żeli to-k
będzie rów n ie  szybki, ja k  do tychczas, W yo'^
iv k o w ań  przed  oyioszeniem  przod-siawionę ót ,
Hat Izie am basado i ów, celem  w yznacz*'-nia I**>U objęcja pmzyznamych o b u  państw oen u ro i1̂

lal M M iy o aula aoiskiBio w Berlinie
B erlin  (PAT). D nia Ż0 b. m. odbył się p ierw szy 

o iicyalny  b a l u posła  po-lskiego w B erlinie, d ra
Je rzeg o  AZadoyskiego i jeg u  m ałżonk i. Z jaw ił się 
n iem al cały k o rp u s  dyplom*1

staną wys.ane Oo Ariglii, t raney i ,  Włcciu 
miec, Rumunii, Czechctółowacyi, państw  b—. ^ 
kich j Hosyi. Na konfnre icyi tej ma a a p a ^ ^ -  
chw ała  co do u tw orzen ia  150 k iI0metroweg^*»T 
sa san ita rn e g o  w połow ie na tc iy to ry u m  ć

d y p lo m aty czn y  2 a m b asad o ­
rem  fran cu sk im , L nurun tem , jako  dziekanom  na  
czele, jak u  też pm tdsbaiw icielą rz ą d u  n iem ieck ie­
go. S alony  poselstw a jednej z n iew ie lu  p ięk n y ch  
s iedzib  rz ą d u  polsk iego  za  gran icą, gościły p rze ­
szło 200 osób  w śród k tó ry ch  zau w ażo n o  ta k ż e  
reprcJfcntantów  w ielkiego p rzem ysłu  górno-ślą* 
skiego.

RumunM, w  po łow ie  a a  polslT em . N astęPni%<
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pasie  tym  zo stan ą  u tw orzone p u ; ik ta  >3nl 
do  w alk i z epidem ią.

Trudności repatryacyj*»e
I l lo s k

rzyły

jjl1.
kw a (A W ) .Na kolej a cii sybery jsk ich  ^  
się zaspy śnieżne, w ysokie na 5 10 .d '^ 1

Międzynarodowa konfereneya 
sanitarna w Vi/arszaw e

rów , co u ieniożliy .ia wywioz.ienie ,1*

W arszaw a t u l  .1,1.). Z ? p ii.s /e  ia na m łę je y n a - 
j ro d o w ą  k o n feren cy ę  s a n ita rn ą  w W a rs z a w ^  zo

jć-:zczu re jia try a n  ów. K dr.j uo lczugiń^ka
f c s k u tk  z-isp ś iiic /iij ch unicafuchomiono. 
tego rep a ti j ucya jeńców  woj 1 m ych i intet 

ych u legnie  Jose znuci.n?n;U opóźnieniu .

H i

<0
'lec
s
r (' t u

S is
Sc
<huy-No;



Karnet 55 „GONIEC K R A K O W A !” Str. 8

/

fi
tf'

fi

<Al

*
I*
-cl’

j /

isjszy atut w ręku Sowietów
Czyją jest nafta?

.To-irnr.l i e  ] iJopTir1' zam ieś z cza ciekaw y ar- | je s t fa łszyw ą k a r tę .  N afta k a u k a sk a  bow iem  nie 
ty k u i ji. L rn ( > ia  G u trcy ‘a. dep u to w an eg o  z Ko* ' je s t  w łasn o śc ią  Sow ietów . P o s ia d a ją  ją  oni fa ­
ciu: iciiiny do p a rla m e n tu  fran cu sk ieg o  P. Ou 
1rey mówi o zam iarach  Sow ietów  co do k o n fe ren ­
c j i  en u kioj. Sow iety  chcą n a  te j konferen* 
C 'i  prz.d& .o a ić swe ż ą u a n ia  i ra ch u n k i, u łożone 
w te., sposób, ie  — ja k  pisze- „Kraisnaje Oazie 
ta “ — „zarniasu .ego, by Iw sy a  m usdała płacić. 
ok aże  się. że to na n od I rancyi należy się je ­
szcze dość p nvaana su  nu. .
N a jra ź n ie js z y m  zaś  a tu t .  ni. dzięki k tó re m u  So 
w iety  n . i ą  f u  aiy się uzj okac poparc ie  różnych  
m oce rs rv .. będzie sp raw a  iia fty  k an k azk ie j N a­
fty  tć.j, k tó rą  szczególni; in te re su je  się .4merę k a  
i A g:ia, m ają  z a mi i r  Sow iety  użyć ja k o  p rz y ­
nęty . lu b  lu s te rk a , m igającego  w s ło ń ca , Którym  
u tk  !c ‘v.'o zw abić do siebie dzieci. A le a tu t  ten

ktyoznie s iłą  bagnetów . - - d r  p raw n i w laścici* 
le  tej n a f ty  Is tn ie ją  i sądzić  należy, że upom ną 
się oni o swe p ra w a  w łasności.

P . O u trey  p ro p o n u je , by na  konierem cyę z o s ta ­
li zap roszen i p rzedstaw ic iele  '■ządów p ań s tw  
k a u k a s k ic h ;  G ruzyi, A rm en ii i A& ^rbejdżanu, 
pon iew aż  p ra w n i w łaśc ic ie le  k o p a lń  Kau­
k ask ich  złożyli w ręce p rzed staw ic ie li tych  
p ań s tw  obronę sw ych in teresów .

M oże w ięc n a  k o n fe ren cy i zd arzy ć  się  g ro te ­
skow a do ść  sy tu acy a , że gdy  Sowiety zacznę m ó­
wić o n afc ie  — w s tan ic  jak iś  d e leg a t i  pow ie: 
p izep ra szam , to  je s t m o ja  w łasność, to  mi zosta* 
ło zrabow ai e. ale je s t m oje.

Z upełn ie  jaK w  sk lep ie  pasera .

Emigranci r o s y j S G ?  w  Berlinie.
Liczba em igran tów  ro sy jsk ich , k tó ry c h  rew o- 

lucya  bolszewicka, rz u c iła  n a  taruk b e rliń sk i, wy» 
nosi do  100.000 osób, liczba ta  je d n a k  zw iększa 
sie  s ta ie , w sk u te k  sp ły w u  em igrantów, ro sy j 
sk ic li z  A nglii, F ra n c ji ,  S zw ajca ry i i in n y ch  k r a ­
jów , Napływ ten m ożna soDie tłu m aczy ć  stosun* 
Lową tan iośc ią , wobęc n isk iego  k u r s u  m ark i, ży­
c ia  w N iem czech i  w idokam i rozw o ju  s to su n k ó w  
h a  :d low ych  pom iędzy N iem cam i a  R osyą 

W  sam em  śródm ieściu  B e rlin a  m ieszka, zariml 
‘dow anych  w  o iu ra c h  po licy jnych , 13.Y66 Fiosyan. 
N ajw iększe  jed n ak  ich  m asy  o siad ły  r a  p rzed ­
m ieśc iach  zach o d n ich ; S choneberg  i W ilm ers* 
diorf, a ziw ła sz c z - w Chaa lo tie n b u rg u . P rzew aż­
n ie  r.a leżą ci enu g ran c i do  w y k sz ta łco n e j k lasy  
średn ie j i n iem a  w prost zaw o d u  ra a ln lg o , k tó ry  
nie p osiadałby  w śród  nich  p rz e d s ta w ic ie li 

M nóstw o ten p ra c u je  w bankach . ; ik la d a c h  
j«®eii.3 siow yćh  h a n d lu  i i. d ., lu b  prow adzi v*ła- 
fene in te re sy  han d lo w e . P o trzebom  w y ch o w an ia  
fc. lży założone p rzez nich g im nazyum  ro sy jsk ie , 
o ra*  i zkoła w yższa, b ęd ąca  n ie ja k o  uzupelnie* 
b.ccr, studyów  u n iw ersy teck ich , llze  n ieśln icy  ro ­
sy jscy , zw łaszcza p iekarz '-, io z a k ła d a l i  w łasne 
w a rsz ta ty , c ieszące  się  wielki em pow odzeniem . 
M alarze i rzeźb iarze  u rz ą d z a ją  w y staw y  w ła s­
nych  dzieł, a rty śc i d ram atyczn i u tw orzy li wła> 
Łną tru p ę  lu b  w y stęp u ją  w te a tra c h  b e rliń sk ich . 
N iek tó re  b an k i b e rliń sk ie , ja k  Nkardasche B ank 
*ub D a im sćad ie r B ank, za łożyły  specyalne  od 
f'-Łioiy ro sy jsk ie  d la  k ap ita lizo w an ia  p rzed się ­
biorstw  ro sy jsk ic h , na zasadzie  bow iem  now ych

praw  ; iem ieckich, cudzoziem com  nie w olno  za* 
k la d a ć  w łasnych  ban aó w  w P.osyi,

W śród  przedsięb '* .rstw  ro sy jsk ic h  n a jw sp a ­

n ia le j '•oow inął s ię  rucG  w ydaw niczy . W  sam ^m  
B erlinie, nie licząc innych  w ielk icn  m iast lem ie- 
ckicli, w ychG dzą re g u la rn ie  i  dz ienn ik i rosyj* 
skrę i 4 p ism a fachow e. P o za  tem is tn ie je  około 
5u firm  w ydaw niczych , d ru k u ją c y c h  crżicla k la ­
syków  ro sy jsk ich , oraz p race  naukow e. W obec 
tego  ik a ą e  są  te-ż w B erlin ie  k s ięg a rn ie  ro sy j­
sk ie  głów nie jed n ak  ro sy jsk ie  firm y wydawał* 
cze w B erlin ie  p r a c u ją  n a  w yw ^z. w ysy ła jąc  
k siążk i do w szy stk ich  k ra jó w  eu ro p e jsk ich , w 
k tó ty c h  m ieszk a ją  em ig ranc i ro sy jscy , i do V 
m eryki.

Akwizytorów
do zbierania ogłoszeń

n? warunkach

stałej pensyi i wysokie; prowizyi 
dla uku u lun nlziennydi i fjgoliiswKb.

Zgłoszenia pod „Rutynowany i początkujący"
do Administracy: „Gońca Krakowskiego"

Niemiecka tajna organizacya „E“.
Dz e n n ik i a m e r y k a ń s k i  przyn>.*s«zę se n sa c y j­

ne szczegóły o ta jn e j o rg an izacy i n iem ieck ie j 
„E “ , k tdoą  w y kr., to przy  sposobności p ro w ad ze­
n ia  ś ledz tw a  celem  w y k ry c ia  m orderców  E rz- 
b e ig e ra . O kazało  się, że opóc * całego  sze reg u  
m n ie j lu b  w ięcej ta jn y c h  o rg am zacy j h a k a ty -  
s ty czn o -n iilita r> e ty czn y ch , m n ą c y c h  na c e li 
p rzy w ró cen i > n a  tro n  lta ize ra  r w ojnę  odwretow ą, 
is tn ie je  w N ie m u /tc h  in n a  jeszcze o rg a n i.a c y a , 
ta k  ścisłe  ta jn a , że d o tychczas a n i je d e n  szcze­
gół o nie, n ie  w y d o s .a t się na św ia łło dzienne.

O rg an izacy a  ta  nosi ta je m n ic z ą  nazw ę „T ajrn . 
o rg an izacy a  „ E " i ja k  stw ierd zo n o , o be jm u je  
o n a  całe  N iem cy, n ie  w y łącza jąc  tak że  in n y c h  
p ań s tw .

W ładze  sądow e, p ro w ad zące  śledz tw o  w  s p ra ­
w ie  z ab ó js tw a  E rzb erg e ra , zo sta ły  p rze rażo n e  
tern odk ryciem . O dbyła się  s p tc y a ln a  n a ra d a  
z u d z ia łem  m in is tró w . Szczegółów  z te j n a ra d y  
n ie  ogłoszono. P o d an o  ty lk o  ogólnie, że o rg a n i­
zacya „E “ m a  ściSiy zw iązek  z zabó js tw em  E rz- 
b e rg tra . W  o rg an izacy i te j shupin-ją s ię  ndci 
n a jta jn ie js z y c h  p lanów . Oó n iej w y cn o azą  tez

g łów ne rozkazy .
R ząd  n ie m ie c k i ró w n ież  zan iep o k o ił się tem  

o d k ry c iem . P ism a  b e r liń sk ie  donoszą , że w m l 
n is te rs tw ie  sp ra w  z a g ra r  icznych od b y ła  sie  spe- 
c y a łn a  n a fa d a  „w  ogólnych  sp ra w a c h  p o lity ­
cznych". N a ra d a  wyw oitw ia jewt giownśte fa k ­
tem , że „ rząd  ltzeszy  n ie m a  do siwej dyspozy- 
cyi żadnego  o rg a n u  po licy jnego". R ząd  n ie - 
n n e c k i n ie  u fa  po licy i podleg łej poszczególnym  
rząd o m  zw iązkow ym . W idać z tego, ja k  p c ią  
ż n ą  i jed n o cześn ie  zak o n sp n o w asią  je s t  ow a 
ta j  m n i-z a  o rg a n iz a c y a  „E “ , sk o ro  dzis ie jszy  
rz ą d  b e rliń sk i tak  n ag ie  ch c ia łb y  m ieć  w łasną  
policy ę.

W pływy z podatków
W arszaw a . (Teł. M.) C zw arty  k w a r ta ł  Uh. ro­

ku  p rzy n ió sł z B ezpośredniego p o d a tk u  z K on­
g resó w k i i ’ M aiopolsk i 5 m ilia rd ó w  500 m ilion , 
w pływ ów . W parćrw Cieniu z zesz ły m  rok iem  

docnód  podv yższył się  o luO p ro cen t.

Guy de Chanlepleure. 24

Slub w aeroplanie
P rze ło ży ła  z  fran cu sk ieg o  

M a iy a  z D z^eduszyckicli Komoro«~>ka,

— T ak, A m y w ie, że m oże śm ia ło  rach o w ać  
m o ją  p rzy jaźń , chociaż j<j n ie  k o ch am  u c z u ­

ciem m iło śc i— Ale w czem że je j m ogę n ie s te ty  
^ b o m ó d z ?

-- tą /jz ę . że n ie  zo s tan ie  a n i  tu , a n i w  P eu - 
w rr z tą  s ta r ą  h u g e n o tk ą .

. Te go m ożesz być n a jz u p e łn ie j p ew n y -, o n a  
u siy szy  n a w j t  p o ao b n e j p ro  pozy cyi... S ta - 

* .sko , ja k ie  z a ję ła  p a n n a  A rg u m  w  e to s iu rk u
A m y i  ca ły  eposóh p o stęp o w an ie  je j w zglę-

!hi tego b ied n eg o  d z iew czą tk a , w yw ołu je  w e 
^ h ie n a iw y ższe  ohurzetue... A m y je s t  p rzez n ią  
i^ c d w .e  znoszona n a  b a rd zo  k ró tko ... i n a  tem  

ńiec.
t  ^  F a iis tw o  M au rcean  p o w in n i j ą  by li zab rać  

set; ą... i z a trz y m a ć  do zim y p rz y n a jm n ie j.
1 a iis tw o  M auriceaai s ię  baw ią ... w yobraź  

w śró d  św ia to w eg o  w iru . w  ja k im  się o- 
paniienkę w ciężk ie j żałobie!.,. P o rz u - 

, nio w ą tp ię , że n ie  be»  ż a lu . sw oje  p rzy jem - 
n a  to, by oanyć n u ż ą c ą  podróż do P a ry ż a , 

r  U czcstniczienia w  pogr^zebie paru  D a v re n . 
T eraz  p o w ra c a ją  z ra d o śc ią  d o  zw ykłego 

try b u  życia... U czynili wsizystko, n a  co 
V ^ a ć  było. m oio n a w e t i tro ch ę  coś pon ad to , 

razi € w ięcej, n iże li s ię  spodziewia-

^-2-sia.zi.cznlo! p o tw ierdz i! L tc o u l te u t .  p ań - 
 ̂ j c! -d a u n c c a u  zn a leź li s ię  baadzo szyKownie... 

V rów  n i ol, Kerjeaoi, ty . coś ju z  był o puśc ił 
1 coś, o trzy m aw szy  depeszę o  śm ie rc i p a n i

D a v ra n la y , n a ty c h m ia s t tam  powrO'Ct, .. Ale co 
o n a  teraiz pocznie ze sobą, m a ła  Am y. pow iedz 
K erjeau ?

— P a n n a  B ibes, to w arzy szk a  je j m a tk i ch rze ­
stn e j,, Sauka d ia  n ie j jak ieg o ś, niebal-dzo jeszcze 
(k re ś lo n e g o  z a ję c ia ., po sad y  mioiczyoielki... a lbo  
lektcw ki...

L eco u lteu z  się p rzeraz ił.
— P o sa d y  d la  A m y... to okropne...
— M a lu tk a  A ńiy n auczyc ie lką!... To się  w y ­

d a je  is to tn ie  a b su rd e m , n iep raw d aż?
L eoou lteux  k iw a ł zrozpaczonym  ru c h e m  gło­

w ą.
— Co za  nędza! p o w ta rz a ł ciągłe, co za n ę ­

dza!
I odszedł, pożegnaw szy  sAq z K erjeau . T en od ­

p ro w a d z ił go w zrok iem , w zruszy ł ra m io n a m i i 
zad zw o n ił do bram y.

— P a n  chce się  p ra w d o ro d o b n łe  w id z ieć  * 
p a n n ą  A m y?

— O czyw iście, ż( ta k  W aw rzyńcze... jak że  sdę 
c n a  m iew a?

W chodzący  z M ontjode-la-P eupliere, k a m e rd y ­
n er, k tó ry  s łu ży ł u  p a n i Dayr^sncey od k re d e n ­
sow ego c h ło p a k a  i spędził w  dom u  je j piętnrA - 
cle lać. czu ł s ię  w  p ra w i«  u k ry w a n ia  tego, co 
myślał*.

— Je e t zd row ą, p roszę  parna i trz y m a  s ię  n*i- 
w e t dzieln ie... Lecz lito ść  b ierze  p a trz e ć  n a  n ią  
i n a  to, ja k  r ;ę s ili  na spokó j i w istrzym uje od  
p łaczu ... pom im o, że oczy je j n a p e łn ia ją  się  łz a  
m i. g d y  się  do n iej k to k o lw iek  odzyw a... N ie ' 
zo s tan ie  tu ta j ,  jjodobno... j\ i m y  rów nież , to  je s t 
cała służba , n ied łu g o  tu  już  będziem y popasać,., i 
m oże p an  tego być pew ny... N iem a tu  czego 
sz u k a ć  w  przyszłości... m inęły  dobre czasy! N ie­
boszczka p a n i p rędką  by ła  ale tru d o  o lepszą... 
Ach! śm ie rć  je j w ielki„un je s t n ieszczęściem  i 
n ie ty lk o  dla p an n y  A m y, a le  ta k ż e  i  d la  n a s  1 
WBeyp.tk.icb. 1

— S iu szn ie  ^uiaw, m ój b ie d n y  W aw rzy ń cee .-  
to  b a rd zo  w ie lk ie  nieoŁczęście!... D otw ierdził 
W ilhe lm . S p odz iew am  się , że zn a jd z iec ie  dob ro  
m iejsce... a  g d y b y ,s ię  W am  m ogło  k ied y  p rz y ­
d a ć  m oje św iad ec tw o , ż iście by li w ie rn y m  ału - 
g ą  to  zw róćcie się  śm ia ło  do  m nie .

P rzech o d ząc  p rzez h a ll z b o aze ry am i i  f la ­
m a n d z k im i śv 'ieczm kam ;' i  p rzez  w ie lk i sa lo n  
w  stj lu  L u d w ik a  XV, w k tó ry m  m n ó stw o  lu s te r  
o d zw ierc ied la ło  ^ n ie s k o ń c z o n o ś ć ,  w  co raz  to  
d&lsnej p e rsp ek ty w ie , w sp an ia łe , złocone m eble, 
k ry te  l i tą  m a te ry ą , ao e ta ł s ię  W ilh em  w r ^ z d e  
do  m a  ego sa lo n ik u  w angielsk im i s ty lu , gdzie 
p rzew aża ły  m a n o ń  i sk ó ra  i w  k tó ry m  pc*ni Da- 
v re n c a y  p rzesdŁ dyw ała n a jc h ę tn ie j . P rz y jm o ­
w a ła  go tu  też  n ie ra z  bez cerem o n ii. K e rjeau  
doznav  a ł  w rażan ia , że ca łe  m ieszk an ie  jwst 
p rze* jąk n ię te  s p e c ja ln ą  a tm o sfe rą , od d a w n a  
n d ezam ieezk tly  p ek ó j i  że c ień  żałoby zaw isł 
n ie ja k o  n a  w szy stk ich  p rzed m io tach , k tó re  go 
o ta tza łv ... W ięc p rzyszły  m u  n a  m y śl, p a ro k ro t­
ni!? przi d  ch w ilą , p o w ta rzan e , p rzez  L ecou lt«ux  
s ło w a: „b ied n a  m a lu tk a  A m y! Co zc  nęd ze"

N iepokój i u d rę k a  niem al d ław iły  go za  g a r ­
dło. K ochał b iedne diziewazę, ja k b y  znacznie m ło 
d&zą od siebie s io strzyczkę, k o c h a ł serdeczn ie  i 
sp o k o jn ie , uczucien i be® cien ia  tego, oo św ia t 
zwie m iło śc ią  aJe n e łn ią  na jg łębszego  w sipóteu* 
cis i o p iek u ń cze j obaw y, k tó rą  silni o tacza ja  
s łab y ch .

’ * icLzial by ł p a rę  d n i p r a  ditem n o u a ry u ^ a  p a  
h i D avrencay . p an a  B o u d in  i ubolew ali razo .n  
n ad  lek k o m y śln o śc ią  i b rak iem  przniwudywa.ua 
b r .d n e j kobiety , ta k  b ar.’ to  d o  Amy p rz ” w iąza  
nej, a nieznośnej, pom im o tego , do fcdobyśk Mę 
n t  p o trzeb n y  w ysiłek , a  m ianow icie- aby w y ­
chow ance sw ojej zapew nić s ian o w isk p  i m ają* 
tek , k tó re  by ła  dla n ie j p rzeznaczyła .

(C iąg  d a lszy  nastąp i'.,
— o o o —,
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Hrabina Markiewiczowa - ministrsni Irlamtjfi
Niezwykłe dzieje życia bojowniczki o wolność.

H rab in a  K onstancy*  M arkiew iczow a. k tó ra  o- 
becnie je s t  m in istrem  p ra c y  w rzęd z ie  w olnej 
lr la n d y i, je s t  w praw dzie  Ir la rd K ą , ale dość bli» 
sk o  tiw ięzanę z P o lsk ę . Ja k  ju ż  nazw isko  jś j  
w skazu je , je s t o n a  żo n ą  P o laka , p. K azim ierza 
lh in -na-M ark iew icza , za  k tó reg o  w yszła za  m ąż 
jeszcze za  ę ja s ó  v p a ry sk ich . B yło  to  wówczas, 
gdy  młode, p an ien k a  I r la n d k a  s lu d y o w a ła  w P a ­
ry ż u  im T afsiw o, ja k o  uczó  .ica słynnego a r ty s ty  
.•ean P a u l  L a u ru is a . l a m .  w a te lie r  m istrza , po* 
znał* m łodegc  m a la r ia  P o lak a , b u jn y  i pełen 
fan tazy i ty p  rienw aiuna-k jeeow ca  z  P odola , n ie ­
zm ie rn ie  p o p u la rn e g o  w ów czas w k o la rh  a r ty ­
s ty czn y ch  P ary ża , a d u ś  b a rd z o  p o p u la rn eg o  w 
k o ła c h  z rty ssy c z n y rn  W arszaw y , gdzie  j> s zez* 
p rzed  Jw o m a  la ty  był głów nym  reżyserem  w Te* 
a trz e  P o lsk im . E n  tu zy  a s  łk a  irlandzika zaślub iła  
w iw caua poŁdiiego k reso w ca . P rzez niego wc&zla 
też  w  k o U  p o lsk ie  i  p o z n a ła  szereg  osób z em i­
g ra c j i  poLaklej, u czestn ików  i m ęczenników  n ie ­
ra z  pudąjem  e j, o fia rn e j w alk i o  niepodległość. 
W  znacznej n ie r z e  pod  ich  to  w pływ em  v,zieta 
u d z ia ł w  ko n sp iracy jn y m  ru c h u  irlan d zk im  i 
p ro w ad z iła  tą  p race  bez w y tch n ien ia , o f a rn ie  
t u i .  ni), sam am i jne-odam i, ja i ie m i d z ia ła ł  po i- , 
*cy rew o lu c jo n iśc i,

— Pew nego razu , — opowtatda p. Mairklewirao* 
w spó łpracow nikow i „E xccU iora“ , k tó ry  p o d ­

czas p o b y tu  je j w P a ry ż u  prze a1 tygoaniem  z io  }

F r tn c y i  zo sta li o ficeram i p ru sk im i. N ajm łodsze­
go w zięto i o  w ojska p ru sk iig o  w czasie  W ielk ie j 
W ojny.

W sk u te k  tego  zam ek  1‘E rm ita g e  z o s ta ł b r  sk o n
fiskow any. Dziś, p ragnąc  g o  odzyskać , s ta ję  
p rzed  są a c m  i u d o w a d n ia ją  sw oj p a try o ty zm

tai uzy sk ać  z n ią  In te r wiew, - p rzy jac ió łk a  mo- j frar.c . A aaż .ly  m a n a w e t n a  to  św iad k ó w  i do­
ją , Folica, sp o jrzaw szy  n a  litu e  m ojej ręk i, po- \ wody. N aj s ta rszy  pragnie, dow ieść sw ego ^a try  o- 
wicidiiaŁa m .: ..Będziesz m ia ła  niezw ykłe i 3 r a -  ty zm u  łom, że n ie  chcąc  ożenić się  z N iem kę, 
szne p rze jśc ia  w życiu. L inie ięk i zap o w iad a ją  ; poślub ił A m ery k an k ę  — /re sz ty  b ard zo  b o g a tę — 
ci w ięzienie i n iebezp ieczeństw a. Śm ierć grozić \ i wke-uttk tego popadł w n ie łask ę  i o trzy m ał 
ci będzue k .Ikak io t.-de", —  Dziwnie tra fn ą  o k a  ] dynP syę z g w ard j* . D rugi z kolei zdeeerrerow ał
z a ia  się ta  w różba. ^ipoiniła nu  się ru p e łn ie “ . z arm ii niem ieckiej w r  1918, najm łodszy  zaś. by

Isto tn ie  bohe.tc.rska lr la n d k a  k ilk a k ro tn ie  by- i w alczyć ; a  froncie francusk im  zażył jsk ie -
la w ięziona i drwa ta z y  sk azy w an a  na śm ierć  b k u rs t t  a, k tó re  uczyniło go n iezdo lnym  do
pltfez w ładze ang ie lsk ie . W y trw a ła  jed n ak  w wal* j służby  frontow ej. N ajm łodszy  s ta ł  sdę dezerte* 
ce. W  ostati. iem p o w sta n iu  ir la n d z k ie ir  b y ła  o r-  re,m rów nież.
gam zu to rkę  i  k o m e n d a n tk ę  jednego  z oddzia­
łów pow stań czy ch  i  jed n ą  z g łów nych  w sp ó łp ra ­
com w azek  p rezy d en ta  d e  V ełery . D ziś choć je s t  
m in istrem , nie u w a ż a  sw ego ce lu  za osiągn ię ty . 
W raz  z de V alerą  na leży  do „n iep rze jednanych" 
i p rag n ie  d a ie j p row adzić  w alkę  aż do uzyska* 
nia ca ikow iie j n iepod leg łośc i sw ej o jczyzny. M a. 
la rs tw o  za rzu c iła  jedn a k  p raw ic  zupełn ie . W p ra ­
w dzie n a  o s ta tn ie j w y staw ie  irlan d zk ie j w P a ­
ry ż u  b j iy  trz y  je j ob razk i, chw alone n a w e t prz-ea 
k ry ty k ę , — ale to  d z ięk i w ięzien iu  tylko. N a 
sw obodzie n ie nw rz a su  n a  oddaw anie  się  sztu* 
ce. Dziś ju ż  nie m a m ow y o sław ie  a r ty s tk i m a­
la rk i, je s t ty lk o  p a łry o tk ą , dz ia łaczk ę  < rarudjw ę 
i  po lityczną , ** cz łow iek iem  czynu

Książęta bez ojczyzny.
Kłopoty międzynarodowej erystokracyi.

Ksfqtęta de Croy przyznają się do narodowości francuskiej. -—  Chodzi im 
bow i«m  o odzyskanie zamku i majątku. —  Czy sąd francuski- uzna ich

ze Francuzów?
Czegóż to nłe roni dHapieniędzy! Nawet naj-

bairji ) w yu.iojty  1 Lot.inopolitycznie usposo*
M an y  a ry s to k ra ta  gotów  o d n a leźć  w s o k e  »skrę 
fa c s /o c y a m u , g d y  chodzi o  w—ę  b ag a te lk ę , ja k  
v  ru u tM  i n a le ż ą c ą  do  n i tg e  poa iad łęśó  ziem ską. 
A  w łaśn ie  w U kóch ykońcim  ościach  ro d z in a  k s ię .  
A ik  d e  Cruąr u  -1 d a l i  ta ra*  wydfcnia mn p a te n tu  
b& p a try o ty zm  fra n c u sk i i u zn an  a  icó za oby w a­
te li Frnncyi.

O ry g -n a ln e  są d z ie je  i  k o le j?  tego  arywuofrra* 
tycznego radu.

i  obecnych  k s ią ż ą t  k s iążę  E m a n u e l  do 
c ro y  był m arw Łiłkieiu F ran cy  i za króla. L u d w ik a  
XIV. I  Od to  w y b u b u v ~ l zam ek , n a z w a n y  ro m an  
tyczn ie  „ P u s te ln ią "  (J‘E r . u ag e). o t* try  te ra z  
d o pom ina ją  się  p raw n u k i k i,'ry m  ram ek  skon- 
fiłsd-owano w  czas ie  w o jn y  — ja k o  « rogom  F ra n -  
cyi — aryarrfcrąęo in  n ium iock im . Ob-eriu ibowiem 
k s ią ż ę ta  d ę  L roy  o d  13 l a t  n>< m acsżk?li w e 
F ra n c ji .  P o  ś m ir r t i  o jca, J .k o  r  ał>. ikm e dzieci,

oddań} zo s ta ii poc. opieką w u ju  — p ru sk ieg o  
gen era ła  D w aj s ta re i  p o to m k o w ie  m arsza łk a

D ziś w szyscy tw ierdzę , że b y li d czert sram- dla 
idei, d eze rte ram i z  pow odu patryo tyzahu  fran ­
cusk iego . A no — w szystko  to  być może. — Tylko 
sfekoda, że p o w o łu ją  t lę  n a  swój p a iry o tjT m  do­
piec o t e r a ^ p r z e d  sądem , g d y  p ro w ad zę  proce* 
c  c d z y s k a im  zam ku. T rochę późno  sobie ten pa* 
tryo tyzm  p rz j pom nieli.

Afera pośKladacza bomb.
Poszlaki zaprowadziły policyę wiedeńską do 

Budapesztn.
(Maj Z Budapesztu donoszą, że w spraw ie a ten ta . 

tów na willę Szo^mszoe i na willę a a  Barter.a.<?in» 
gosse pclicyn budapeszteńska aresztowała na pod 

l stawie pewnych dowodów dwóch zdanych arysto­
kratów- właścicieli dóbr m O u.i ś tc fau a  Uoynicbs 
i lir. Karola Dotwoesa. Ci dwaj panowie byli mia* 
nowicie w czasie za,oachóv wa W iedniu, czemi 
n ie  zaprzeczają; jednakowoż wypiorają się en ergu 
oznie wsze.lkicgo wepółudz-ału w zbrodni- Poldcyc 
jednak irzym a obydwu panów w dalszym ciągu *  
areszcie śledczym, ponieważ są poszlaki, że działali 
oni jako narzędzie zemsty osobistej ich przyjaciela 
a  byłego właściciela willi Szoemszoe-', hr. Emeryk* 
Szocmszoe.

Ze wspomnień ekscesarzowej Zyty.
Sprary^lny ko resp o n d ^n l paryskiego „M atm a", 

p. Jul^is S aueaw ein , pę*dmawyał w B ard  t a o  x z po- 
w ia c a ją tą  n i  M adeirę  h. c e s a ia c „ ą  Z ytą

fix»ce.mrsuuwa opy.Aia*'ala m u  nw obuónie o 
przaazłości. M iędxy innem d W »pom oi«la o s ły n ­
nym tjeżdizae ceaai"za K aro la  z cesarzom  W ilh e l­
mem  w H am b u rg u , w lecie ly l8  ra k u  N a zjeź- 
d i le  tym o.bertte były, o p r ó r /  obu cesurzów i 
m nóstw «  dooU*jm.ków w o sk o w y c h , także  obie 
cesarzow e.

Z y ta , b ę d ą c a  pr-awdtfsj.wom „en fan t te rr ib le "  te.

o d p arła : „L o tn icy  lru*i ->• c j  by lib y  z u p i N e  g o  
tow i to  uczynić!" m

„N ie sądzę! —  zaw ołała Z y ta , — lo tn icy  ira* 
cu scy  nie byliby  zdolni rzucić  bom by n a  dom  N 
k tó ry m  z n a jd u ję  się  dw ie ko b ie ty . C hociaż n*6, 
g ę  się zda i^yć  b łęd y  ze s tro n y  m łodych  lot**” 
kow . j ra g n a c v c h  sie odznaczyć". I  dc ciała, 
śliw ie: „T ak  naprz; k ład , gdy  w dzień u ro d fl1 
k ró la  belg ijsk iego  lo tn ik  n iem ieck i rzu c ił bo*"* 
bę n a  w illę, w k tóóśj znajdow a* sdę k ró l z k f^  
Iow ą i o m al n ie  zau ił kró low ej, to  pued <pił

go pow ażnego zobrenia, o d ezw ała  się ra g le  do  # — oczyw iście — ty lk o  p rzoz  m eo.patrznosć . .  
Cfcsał-zowej A u g u s ty : „G dyby ta l .  p ad ła  tu . ś ró d  U słyszaw szy to, cesarzow a A u g u s ta  p o k i^ f  
nae, bom ba, to  wyrząrdiuiaby sp u sto szen ie  sensa- miała j  p rzy p o m ru a ir sob ie  nag ie , że m a  <ię o  *  
c y jn e l"  — N a  uw agę tę  cesa rzo w a  n iem iecka I s p y ta j  L u d en d o rffa . _ _

Z TE A TR U  „BAGATELA*

Opiekuj się Amelią
l u n  W I  a g ta c b  (1 O bnrecfe) J p n p a o  F e y d a a

A utor, tyipowy p a ry sk i fan  . t a  b u lw u raw -,, 
a n  * iy  je s t  z m o cn o  v. u lg a rn e g o  temu. j a a i  s t a ­
n o w i p o d k ła d  WHeystkicn je«o  u tw o ró w . S ekre t, 
zn aczn e j, u n m o  WBeystko, p o p u la rn o śc i p isa rza , 
p o leg a  n a  pew nej 1 w *poaobie p o d a-
ńoia rzeczy  a rc y -d ra s ty o zn y c h , z  niOw jju ta  m in ą  
„cnf& nt te irL U e" o ra z  n a  sza lo n y m  ru c h u , w  
jaA i ivtw ry c*v»>o w p ra w ią . K low u^a s4*e pra.3- 
L 'z.cżiuaniie i 'p n ą c e g o  ży c ia  niższje-h „ d tś iw  
Per, _za. .ś\> ia t  g ry z e tó i  i w e só ł,c h  Kubuzów. e- 
r»o .tvcsnyeh  k s ie ta te k  i  ich  m in..etr„ m o d n y ch  
h ra b m . — d o s ta rc z a  w ą tk u  ty m  p ro d u k to m  a u ­
to rsk ie j  w erw y, sto jący m  n a  p o g ra n ic e u  b u d y  
eynk^w ej .a  luhretta  op«rv tkow eeo.

A keya toczy, się  ta k  ezyLko. śe z razu  fru iln o  
pochw ycić sw .ązek  ty c h  migAv Skcwych zdjęć, 
n .e  m ów iąc  oczy u jśc ie  o sensie , k tó reg o  n ie  
nia, ii.tr .o d ta  fa rsy  Dicoibo .ti-tzu jącego . M .odziu- 
ik j lo k a j b  je  się  i c a łu je  z p a n  ą  do m u  o k a z u ­
ją c  e :ę  w re z u lta c ie  n a in ie w in n ie j je i rodzo ­
n y m  B ratem , — gdy  s a m a  d a je  s ię  pozn łć

ja k o  b y ła  p a n n a  s łu ż ą c a  sw ei o becide  p seu d o -
ry w a lk i h ra b in y  de P re n iily . Ca-ły sen s w  tenr, 
że o w a  rzek o m a  ry w a llz a c y a  w is to c ie  w ca le  
n ie  zachodzi, gdyż p ięk n y  M arceli o d w o łu je  s ię  
je d y n ie  do  dobrego  se rc a  dziew czyny , by  ze ­
c h c ia ła  za pom ocą m a łe j m isity likacy i m a łżeń ­
sk ie j dopom ódz m u  do u z y sk a n ia  oói bogatego  
w u ja  z  H o lan d y i b a rd zo  pov aiżnei su m y , ja k o  
p r^e tn itu  ślubnego . A m elia , k tó rą  to  baw i, n ie  
o d m a w ia  pom oc\ zreszrtą za  zg o d a  sw?gc p rz y ­
ja c ie la  S te fa n a  de  Mtl Icdieu, b ędącego  równo*, 
cześn ie  nrzyjaci& lem  M arcelego. U słu g a  k  u» 
s łu g ę ; w ze i cm  M arceli zaopŁeŁuie s ię  jeg o  A- 
m elią , w  c zas ie  g d y  S te fa n  zm u szo n y  jeoi, w y ­
je c h a ć  n a  ćw iczen ia  w o jakow i.

Bzecz p o s tan o w io n a  — i w szy stk o  byłoby  ja k  
a a jle p ia j n a  ty m  najletpap.jTO ze św ia tów , Rdyiby 
óyabel n ie  w y m y ślił rzeczy  ta k  zdraidliw ei, ja lt 
k a m a w a lo w e  re d u ty . D zięk i koni piętna i m «- 
p rzy to m n o śc i, za ró w n o  o p ie k u n a  ja k  p u p ilk i, 
o d n a jd u je  «ie o n a  pew nego r a n - a  śp iąca  n a  
posadzce sy p ia ln i M arcelego i p różno  oboje u -  
td lu ją  eob*e p rzypom nieć , ia k  s ie  t e  w łaśc iw ie  
r ta lo . P y sz n a  n ie fraso b liw o ść  g ry ze tk i. p a ra d n e  
ep izody  z  w izy tą  m ahiiny , o ra z  h<^<rnd«rsiUego 
w u ja , “k o m p lik c  »ane eg"otyczn.>m  p ro te k to ra ­
te m  ja k i n a l  p ię k n a  d ziew czyna ro z tacza  ró - 
w uocześn ie  ..ksd^żę pn leporrt" — naueżą do n a j­
żywszy c t i  naji ;Jgktow n!ejszych w fa rs ie , YVe- 
so la  1*  zab aw a  zam ąco n a  zoetajo  chw ilow o 
PTizedwczcńnym po..ipotflm S te fa n a  z m anę*  

e w rów , k tó ry  odszukaiw azy A m elię  w mie^ -ka- 
n iu  zb y t g c r liw ie  opieku iacego  się  n ia  puzyja- 
ctcla, r j t - i  w p łn w d z le  d o b rą  m in ę  do zloj g ry  
i p rz y jm u je  w szystko , co m u do w ie rzen ia  po­
d a ją . lecz w dua:/y k ru .te zcinsfę. Na ręk ę  w 
ty m  'ra z ie  w y p a d a  m u  n .i:taK to « n e  zgo ła  ży ­
czenie ho ic^deiA kiego  w u ia . — k tó ry  zach w y ­
cony pnzj s z łą  ewussLrzemcą, wa p ra g n ą 1- być eso -

bdś̂ iie ns ślubie ąwy-on drogich dzieci, — 
m ia s t je c h a ć  soibie sp o k o jn ie  do  A m ery k i i ;1 i 5
z a s tęp s tw ie  p rzy s łać  czrk  n a  m iL op  d w a k "  I  
fran k ó w , jak  n a  poczciw ego w u ja  p r z ,s t a łe ■ |  

S te fa n  z  w dzięczności z a  op ieke n a d  Amel.*? I  
u rz ą d z i w szystko  ta k , że ś lu b  oouędzie  sie 
cy jm e. za  pom oce podśU uw ior “go  m ęża  w °e~- 
b ie  z iiak o n u teg o  k o m ik a , T o n to n a . YV isto^L 
o d g ry w a  on  sw o ją  rolę ta k  zd u m ie w a ją co  Puj 
w oziw ie. że w esoły  o r s z rk  \w a e ln y  n a je  
u i n  w esslszy . — i ty ik c  M areelf ra p te m  
m in a  o śm iech u  gdv  dos ła d u je  eię z u s t ' 
fa n a , ż* -a. p<a*radoe kom t o y a  — ś ta la  aię P\ji 
wdę — 1 M u e e l i  uaoże n*>xial „ o p ie k o w a ć u  
A m elia" tom  llioitnfunnm B .]rł *ai aII ■nrS'*^A m elią" te rn  ckuyecznaej, gdyż zo s ta li p r a v 

oślub icn i.
K ró tk i epilog, p taw ad u acy  do  ro z w o a u

poślub ien i. _ v t
-  * Vupieczonego mai&cusuwa za pomocą pomrt I

iw ego s k o n s ta to w a n ia  w iaro łonnstw a 
.k s ie c ie r r  p c le s try i" . a  w a o ń c u  z* S t e f c e '  
— zam y k a  sz tuczkę  fa je rv  e rłd em  n ły sk o o 1-^  
go. cnoć slizkieg<« dow c ip u  — w iążącym  
z sza lo n y m  n a s tro je m  o c ia -n ich  d n i kam® 
łu . r a  a tó re in  tle  je a y n ie  p w n y śleć  s ic  ^

C a 'o ść . p rz e d s ta w ie n ia  b v ła  w yśm ien ic ie  
na. — yv g ió w n /c h  ągiach w y s tą p ili:  p (ir  g<r 
B ruczo  vva tA m tłia j, ł4re?§ki (M arce ' 'h  ■* f  
»uihl.i (S te fan ), p. B ersk i tv a n  p u t r c L ^ 11̂ ] ^  
lib u ck i (s ta ry  P-,chet). p LriLsche (k s ijh e ^ 0 ^' 
SLiryi), p. R a tsch i.e  (puU ow  niK) p. r r o i ^  - 
9ka fp. de P ren illy ). a W eso łow sk i (A J4*1-' 4acJ' 
v'®zyscy n a  awój sposćb  w y w iązu jąc  s>e * .>
kaa n aw ało w ą  w ii-uą ze  sw ych ^zan^r - ffl? 
ró l. R ó u n ie ż  liczny  poczet f ig u r  d ru g ° ł*z^ ,r vt®' 
P rzesu w ający ch  się w fa rs ie , był r e p r ,*-*/p - 
ty  pi-ze-i, sw jc l i  pi^fcdstataiticLi" p raw ie  *

<vu„u.
- 0 0 0 —
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Morderstwo w Warszawie na Pradze
\V d o m u  n r. i przy u licy  M arc inkow sk iego  n a  

P rad z  za jm ow ała  m ieszkanie  od  k ilku  la t  ■13* 
lo tn ia  \ 11na  C iarkow .ska w raz z 18-I*ini<j có rka . 
Mąż C iark-iinskiej p rzeb y w a  ju ż  od  19013 r. w 
Am Tyce, sk ą d  co m iesiąc  p rzy sy ła  żonie 20 do­
larów ; z su n .y  te j C. część posyła 20 -le tn iem u  
synow a, Z ygm u n to w i, k tó ry  josit w G ki. giauna- 
?.yurn p ań stw o w e  m w T o ru n iu , re sz tę  ifieinj% 
d zy  szło n a  ksz.ta-ican.Lt? córŁ i i n a  u trzy m an ie . 
P rz e d  k ilk u  ty g o d n iam i Ciao kowiska o trz y m a ła  
około  70 do lą ró w  na k u p n o  iv .lta  d la  siebie, 
lecz sp łacała  d ług i, p a lta  n ie  k u p iła  i w  dom u 
p ozo sta ło  około 10 ty s . mik.

O negdaj p o p o łu d n iu  c ó rk a  (M arkow skiej, 
p rzy szed łszy  z p en ay i do dom u , Wbrew zw ycza- 
jOWj z a s ta ła  arzw i od m ieszk an ia  o tw a rte  z  za- 
ti^aisiku. W  p o ko ju  z a s ta ła  m a tk ę  ok rw aw io n ą .

t leżącą n a  podłodze p rzv  sizafie i p rzekonaw szy  
się, że m a tk a  n ie  żyje, wszczęta, a la rm , n a  k tó ry  
przyby li sąsiedzi.

G ierkow ska  p o strad a  ta  życie  w sk u tek  k ilk a ­
k ro tn y ch  uderzeń  w praw ą, sk ro ń  i czoło ta k  
silnie, żc pęk ła  czaszkę  i w y p ły n ą ł mózg. Na­
rzędziem  zbrodn i by ło  żelazko  s ta low e d o  p ra ­
so w an ia . k tó reg o  sp ic z a s ta  część by ła  o k rw a­
w io n a  i ob lep iona  k ilk u  w ło sam i; żelazko  z n a ­
leziono n a  podiodzc w pobliżu  tru p a .

O hydnego m o rd e rs tw a  -dokonam , oczyw iście 
w  celu rab u n k o w y m , gdyż szafa, była o tw a r ta  i 
zaw arto ść  jej w y rzu co n a  n a  podłogę lu b  n a  łóż­
ko. K ufer również, by ł o tw a rty  i sp ląd ro w an y  
aż  do d n a . P o licy a  raziioczęła  śledztw o, jed n ak  
dotaid bezskuteczne.

L r  ą c  śledczy policyi panstwowei 
nf. st. Warszawy

Kto to jest?

I
Calem  zapob ieżen ia  napadom  bandyck im  na 

pociągi tow arow e, k tó re  w o s ta tn im  ozasie 1ak 
często  s ię  pow tarzał} ', o ra z  w ce tu  ^rzeciw dzia* 
lamia kradzieżom  tow arów  i p rzedm iotów , p rze ­
w ożonych tym i pocią^aim , za  k tó re  sk a rb  k o le ­
jow y Dierze na  siebie obecnie p e łn ą  • >dpov. iedzial- 
mosc, — za rząd z iła  d y rek cy a  kolejow a, w j>oro= 
zum ien iu  z w ład zą  bezp ieczeństw a, konw ojow a­
nie po>seeJ&ególiygch pociągów  towamow ych p rzez 
ru c h o m ą  s tra ż  kolejow ą.

F u n k cy o n a ry u sao  te j s tra ż y  zao p a trzen i s ą  w
b r o ń j z i ^ ó r e j m o g g ^ ^ ^ a j s w i ^ t d n i e r l t a s ł u i b ^ j ^

pociągach tow arow ych w razie  poirz^b; zrobić 
uży tek . W y p ad ek  użycia  b roni zaszedł już  one- 
gclaj w jednym  k pociągów  tow arow y oh pod  Pi^ze 
worsikicm, do k tó re g o  d o s ta li sae dw aj bandyci 
z zam ia rem  o grab ien ia  p rzesj lek.

Zanim  je d n a k  zd o ła li czynu  sw ego dokonać. 
zostali przychw  yetr d przice k o n w o ju jąceg o  len  
pociąg  fu jnkeyonaryusza ruch o m ej s traży  k o le ­
jow ej Gdy w ezw ania  jego  p o zo sta ły  bez sk u tk u , 
p aa t s trza ł, k tó ry  jed n eg o  z  b an d y tó w  zmamt w 
nogę, podcanus gdy d ru g i zbiegł.

Przez żart do krwawego pojedynku
W  sobotę ro B tg ra ł się  w  W arszaw ie  p o jed y ­

n ek  na  bandzu o s try ch  w a ru n k a c h  pom iędzy  
d w u m a ciziłomKaimi w a rsz a w sk ic h  kół a iy s to k ra -  
iy can y ch .

Je d e n  z  o g o n k ó w  jjnamej rodzim y a ry , to k ra -  
<.jczmej pozw olił ąe łne  n a  do^yc runaozny ż a r t  
w obec m -łż o n k i jed n eg o  z  o b y w a te li z iem sk ich .

M ąż w zią ł aobie te n  ż a r t  zb y tn io  d o  se rc a  i n a ­
s tępnego  d n ia  zn iew ażył ż a r to w n is ia  w  itoki 
sposób, że p o jed y n ek  odby ł s ię  na w a ru n k a c h  
b ard zo  ciężk ich .

Szczęście p rzec ież  o p rzy ja ło  wyziwai emu- 
gdyż wyzy w ający  zoo ta i ciężkc ra n n y  i  leży  te ­
r a z  w  je d n e m  z w arszaw sk ich  sama/toryów.

Do czego prowadzi morfina.
W  dw óch w ięz ien iach  w erszaw u k icn  :— a la  

m ężczyzn i d l a  k o b ie t — osadzono  o negda j p a rę  
ze- s le ry  in tełigency i, k tó ra  p u śc iła  się n a  śli­
sk ą  d ro g ę  k radzieży  i ta  ich za p ro w a d z iła  do 
k ry m in a łu . O na — p. X. — żona jed n eg o  z  po ­
w ażn y ch  u rz ę d n ik ó w  p ry w a tn y c h , k o b ie ta  ju ż  
n ie  p ie rw sze j m łodości, n a ło g o w a  m o rń n is tk a .

On — L,eon M. — m łodz ien iec  teg o  ty p u , co »ą 
n a  u trz y m a n iu  jw o ic h  k o ch an ek .

Sto^nmek ich  do p ro w ad ził do  tego, że p an i X 
o p u śc iła  dom  m ężow ski i o rzen m sła  się d o  ko­
c h a n k a , z a b ie ra ją c  ze sobą sw oje  tu a łe ty  i bi- 
żu te ry ę , k tó ry ch  b a rd z o  p rę d k o  trz e b a  było się  
pozbyć, żeby m ieć z czego żyć. A gdy i te  fu n d u -

■ On 17 .miesięcy, w w ięzieniu  sletaczFim w W«r* 
sza *ei pUzebywa lid w ard  W i tk  ow ak w u s k u r ło .  
n y  o fa łszow an ie  dokum en tów , po d n -k icn ie  pic. 
częci, p rzy  w lauzc^enit, k rad z ież  i  oczuatw o.

Mimo u s iln y ch  s ta ra ń  są d u  nie m ożna by ło  do  
tej p o ry  u sta lić  iden tyczności -^eoby ob \ inioncę 
go, k tó ry  zm ien ia  w ciąż zeznan ia , p o d a jąc  się  
za  p o d p o ru czn ik a  JozeU  Sowę, Łu. LactJlauj. L€» 
w ińsk iego , Szaniaw skiego , W in iarsk iego , Szy­
m ań sk ieg o  C hm ielew skiegc i  podiporucŁiiika S o ­
kołow skiego.

N ad to  zm ienia otn sw e zezn an ia  co  do  dsu u ro ­
d zen ia , a  w szy stk ie  jeg o  d o tychczasow e ^eziiAr 
nia o k aza ły  się  lałszyw em i.

K to  m iałby  ja k ie ś  imouiuaicye co do  pow yź 
pnaeosia.wionego osobn ika , powinie® d a ć  zn ać  do 

! U rzędu śledcze,gc po licy i p ań stw o w ej miiassra s t.
War&zawy, lu b  w m iejscu  pobjrtu  sw ego, d o  Daj- 

. i>lLZsizeigc p o s te ru n k u  .policyi pań stw o w ej.
W a rs z a w a  d/ma 18 lu/Łegc 1922,________________■ m

■sze się  w yczeijpaly — rozpoczęta  sm  p o sp o lita  
k radzież . P a n i X. sk ła d a ła  k o le jn o  w izy ty  ru*k>- 
mymi s w y j i  z  c .za^óv m a łżeń sk ich  i k ra d ła  
w szystko, oo ty lk o  w pad ło  je j w ręk ę .

P o szk o d o w an i donosi i  o te rn  n o lic .i  ale  t» 
m ia ła  tr i id n e  z teg c  pc w adu zad a n ie , gdy? k o ­
ch an k o w ie , aby zm ylić  ślady , n ie m a l codzżem- 
n ie  iprzenosili się  z h o te lu  dc h o te lu , sp ie n ię ­
żyw szy p rzed tem  n iio sz k a n 'e  L eona  M. O sta te - 
czaiie je d n a k  p rz y ła p a n o  ich w pew nej c u k ie rn i 
)>nzy u l. M arsza ikow islje j i  a/resztoy.ano. Pańć X. 
pa^zyznala się  do k ilk u n a s tu  k rad z ieży .

Oto do < zego p ro w ad z i m o rfin a .

JERZT BANDROWSKL

W ieści, julkie p rzychodzą  z  R csy i o  s tra s z ­
nych  n a s tę p s tw a c h  k iesk i g łodow ej w  guber- 
n ia c n  a ad w o łżań sk ich  są  o k ropne , je d n a k ż e  c a ­
łą  Ich grozę pojąć m oże ty lko  ten , k to  te  k ra je  
zn a ł d aw n ie j, ^.to je  w id z ia ł, ja k  ja , w przew od­
n im  rozk w ic ie  wiosny lu b  w zło tej staw ie sio* 
imecznego, u ro d z a jn e g o  la ta .

J e s t to  k r a j  p rzep iękny , p ag ó rk o w aty , zw ykle  
o k ry ty  b u jn ą  z ielonością, g łów nie  pszen iczny , 
lecz o b fitu jący  w w odę, a  za te m  i soczyste  p a ­
s tw isk a  i łąk i, n a  k tó ry cn  w ypadały  eię o lb rzy ­
m ie  m asy  byd ła . P rz e c u d n a  W ołga, rzeka  m a ­
je s ta ty czn o , im p o n u jącą , o g ro m n a  a  p e łn a  .nie­
s ły c h a n e j poezyi, zraigcu te  ziem ie, pop rzerzv - 
ia n e  prócz teg o  Hoznenri a tru n iie n ia m i i rz e k a ­

m i m nie jezem i, rzek am i, k tó re  m a ją  nazw y  
zd ro b n ia ła , ja k  gdyby by ły  m a łe m i s tiu m y c z k a -  
m i (np. „ S a iiu ń k a ") , a  w  rzeczyw isto śc i b y w a ją  
n ie ra z  diw& ra z y  więfkaze n iż  W is ła  pod K iak o - 
wflm. A le p rzy  p o tężnej W ołdze wszysif kie rzieki 
s ą  m a ły m i s tru m y c z k a m i.

Ju ż  g u b e rn ia  pnenz. ńslka je s t  k ra je m  pszenicz­
ny m. P am nytam , k iedą byłem  w P e n n e  z k o n ­
cern m a ja  1918 r., ja k  się  zdziw iłem , w id ząc  w 
k ra m ik a c h  p rzy  s tacy i ko lejow ej o lb rzym  it- 
hocnny  b iałego , pszeinuicrnceo Chleba, gdy w tyo- 
aikwie w ów <zas z a m ia s t ch leb a  wydaw a n o  k a ­
szę lu b  z iem n iak i. M oskw a ju ż  led w ie  d ysza ła . 
s»ó w- P en z ie  n ie z  go n ie  b rak o w ało . A potem  * 
p rzy p o m in am  sob ie  Syzraiń n a d  W ołgą, m ia s to  ' 
o tro ch ę  sitepowem  po łożen iu  lecz o b fitu jące  w 
ow oce, jarzyny , ryby a  żj ją ce  g łów nie z h a n d lu  I

ry b am i.
P ie m s z ł  ra z  u jrz a łe m  W ołgę p rzecu d n e j no­

cy m a jo w e j n a d  ran em , k i td y  księżyc, zw olna  
ju ż  p izy g o e* jąc , b la d e ir  srehix-m pi-ószyi n a  je- 
d w ab is te  fa le  rzek i, a  sza firo w a  noc zw olna 
pi ze ta p la ła  się w  b łęk itn y  d z ień . Ja k  cu d n ie  
w ygią la ł w tern  św ie tle  o lb rzym i ro zc iąg n ię ty  
u a d  W ołgą  s ly n n \ m o st syznański, podobny  do  
sreb rn e j, mis.termie ozierż& anej p rzep ask i k o ­
ronkow ej. P a m ię ta m , tu ż  n a d  rzek ą , leży ro z le ­
g ła  w ieś, z w a n a  B a tra k i, zaś poniżej to ru  ko le­
jow ego, po p raw ej ręce  s ta ł  b ia ły , m iły  b u d y ­
nek  s tacy jn y , podobny  do zacisznego  d w o rk u  — 
a  w szystko  w  k w ia ta c h , i w ieś  i M ac;:a i po- 
wieitrz# p rzesy co n e  było s ło d k ą  w onią k w it­
n ący ch  sadów .

W rażen ie  im p o n u jące , je d y n e  w sw oim  ro ­
d za ju , s p ra w ia ła  g u b e rn ia  sa m a r Me a  — d z iś  ta k  
s tra sz n ie  g łodem  d o tk n ię ta . W ów czas — to  był 
ocean  pszen iczny . N iezm ierzone, zielone jeszcze 
ła n y  c iągnę ły  s ię  p0 o-bu s tro n a c h  toani, b iegnąc  
rów nię  n io skuuczaną , SBCruko la lu ją c ą . Nigd.zii* 
a n i w si. a n i n a w e t sa m o tn e j ch a ty , n igdzie  ga­
ju . s a d u , choćby .paru drzew , nic, ty lk o  niezm ie­
rzone, c ich e  łan y  pseeniiczme. W idok  był dziw ny. 
N ie m ogliśm y pojąć, k to  w ła śc iw ie  zao ra ł ta k  
o lb rzy m  sz m a t ziem i, k to  go obsiał, k to  zb ie rać  
będz; — bo to  było w p ro st m o r z r  zboża.

Z a to soarye. baad-zo przy  z v oici<- budowlane, 
otoczone były w ie tk iem i, w sp am a łem i, stanem i 
irzew am  i.

Później sp o ty k a liśm y  i w aia _  ro sy jsk ie  i 
i-jtarskio. o toczone zicU nią  sadów  lub  ulw bioiu i 
przez lud  lo .syjski leszczyny. s,zu\va.sz.skie -.. 
p rzaw ażińo  .na w id o k u , na gołym  placu, ła tw e  
do p i^ c jrz c ira , zbudow ano po ta ta rs k u . iak o- 
bóz. Doiny C /nw oszów , tsk locano  jfość m-dznic, 
c z a n ie  i b ru d n e , są  m ałe , n ie c h lu jn e  i p e łne  k a ­

rak o n ó w , za to  ed n a k  w  k ażd e j w et je s t  s to ­
su n k o w o  w sp a n ia ła  i b o g a ta  ce rk iew , b u d o w a ­
n a  p rzez iz ą d  ro sy jsk i ..z dob row o ln y ch  s k ła ­
d ek  ludności", z p ró żu o śc ią  neoTick? w y su n ię ta  
na  n a jw id o czn ie jsze  m iejsce. Nieraz, wołaino na«  
z c h a t  czuwBSZiskich n a  gTube, pszenic,zne- b liny , 
k tó re śm y  w y jm o w ali z p a t  ej ni w p ro st palce.m i 
zc  sk\v ierczącego«^nasla, n t t rW  kv b ard zb  zim ne 
ncco ch ro n iliśm y  sńę do tych  szeleszczących  k a ­
ra k o n a m i izb i  g aw ędziliśm y , p a ląc  pa.jńerosy 
z m ach o rk i, podczas g a y  slcośnooki, d z io b a ty  i  
zezow aty  C zuw asz ciierpdiwie i u jn-zejm ie n a s ta ­
w ia ł ra z  po ra z  sam o w ar, ro zg rzew ając  go 
szczapam i tak , żc z ko m in a  saanow aru w alił gę­
s ty , m leczno-biały ' dym , k tó ry  g rv z ł w oczy i  
zm usza ł dc k asz lu  Czu.wasze s ą  poczciw i, sp o ­
ko jn i. c ifi i p raw d o p c  lobu  ie b a rd o  sk ryci. Ich  
p o k o r #  św iadczy, że m /usieli dużo  p rze jść  i  żc 
ich b ez lito śn ie  gnębiono. Są przy  tern  t»p j, m a­
łych  w y m a g a ń  i n isk ie j k u l tu ry  P o d a ją  się  ztt 
p raw o sJaw ry ch , nodobno je d n a k  m a ją  ja k ie ś  
w łasn e  daw ne  g u s ta  i ob rzędy  pogaństcie. k tó ­
rych  n ie  zapom nieli.

C ały  te n  k ća j był baudzo bo g a ty  i n ie z m ie rn ie  
u r* d za jn y . M ial w szystko : N iep rzeb ran e  zap asy  
z,łvża — .sam •w idziałem  elew ato ry  wnelkm j a t  
v iu że  a  n ap e łn io n e  pscen lcą . (Jeden  t a k i  ele­
w a to r  w S am arze  p o d p a lili u c ie k a ją c y  boisa }- 
w icy. S p łoną ł <lo#z<seęfti iel. D rug iem  bogactM err 
tych  ziem  hvły  rvM)y, k b .re m i częściow y h an d lo ­
w ano, a  częściow o naw ożono g ru n ta , f /w io ń o  
złcAMiio su m y  i jw ió tfy , iy.byr m n ie jsze j i „pod­
le , zej", ja k  m>. szczupak  — n ie  jad an o . C oro- 

i czne wy li w y W ołgi i dop ływ ów  nic  ty lk o  że. ob­
ficie zraszały ziom łę a le  \uszv: k ie  je j w k lęsto - 

j sei w ypołn ialy  rybam i, k tó re  p o d p a d n ię c iu  w ód  
zb ierano  i u k ła d a n o  na (fclach w stosy  i k u b k i,

I ja k  u na« rozw ieziony  n aw ó z  na  gościńcach ,
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Uczenice szkól średnich a bale.
Czy uczenice szkół średnich mogą publicznie tańczyć.

Sfery nauczycielskie wypowiadają s ie  przeciw temu.
W  zw iązk u  z p o ru szo n ą  prze z „Go­

n ie c  K ra k o w sk i'1 s p ra w ą  n a  pow yższy 
tam ait, o trz y m u je m y  od  jo d n e j z w y b i­
tn y c h  d z ia łaczek  n a  n iw ie  p ed ag o g i­
czn e j a r ty k u ł  poniższy, k tó ry  n iezaw o ­
d n ie  z a in •: b e s u je  sejaroikio afery n a sz e ­
g o  spo łeczeństw a .

K raków , 22 lu tego .
N ie  by łoby  koo iecznem , u sp ra w ie d liw ia ć  szko­

łę, k tó re j sz la c h e tn e  u s iło w a n ia  s ą  ch y b a  spo ­
łec z e ń s tw u  k ra k o w sk ie m u  d o b rze  znane, a  k ie ­
ro w n ik  w c a le  n ie  z a k ra w a  n a  srogiego  in k w y - 
z y to ra  — a le  n a leży  w y ja śn ić  pew ne rzeczy bez­
im ie n n e m u  a u to ro w i a r ty k u łu  w  „G ońcu" (Nr. 
19), s tw ie rd z a ją ce g o  n iezu p e łn ie  ścdsią w iedzo 
o to k u  s p ra w  i b ra k  p racyzy i w  ich  k ry ty ce .

Ś re d n ia  sz k o ła  żeń sk a  p a ń s tw o w a  jea l u  n a s  
z ja w isk ie m  n o w em  —  je s t  d z ied z in ą , w  k tó re j 
p o trzeb a  d o p ie ro  w ysiłków  m y śli tw órczej, by 
n ie  s tw o rzy ć  sz a b lo n u  n a  o b raz  i podob ieństw o  
a u e lry a c k ie j szk o ły  m ęsk ie j, a le  pJaców kę n a j ­
ow ocn ie j soego k s z ta łc e n ia  i  w y  chowami a  pol­
sk ich  d z ie w c z ą t P o d s ta w ą  o s ią g n ię c ia  d o d a­
tn ic h  re z u lta tó w  m u s i być  k a rn o ść , p o szan o w a­
n ie  d la  za rząd zeń  w y d a w a n y c h  zaw sze w  im ię  
d o b ra  m łodzieży , g łęboko p rz e m y śla n y c h  przoz 
lu d z i, k tó rz y  p ra g n ą  być je j p rzy jac ió łm i.

K to  ro zs trzy g a , sz k o ła  czy ro d z ic e ‘i — p y ta ­
n ie  by łoby  m ożo w ięce j u sp raw ied liw io n e , 
g d y b y  ro d z ice  ta k  często  n ie  u t r u d n ia l i  p ra c y  
w ychow aw com , w p ro w a d z a ją c  m łodzież w  a t­
m o sfe rę  n ieo d p o w ied n ią , lek cew ażąc  i ro zm y śl­
n ie  u c z ą c  dziec i o m ija n ia  za rząd zeń  szko lnych . 
D z iw n a  rzecz, ae p o trz e b a  było  aż  ta k  w ażnej 
s p ra w y  ja k  k w e s ty a . czy có rk i m ogą p u b liczn ie  
ta ń c z y ć  —  b y  ro d z ice  z a b ra li głos, u czu li ocho­
tę  d o  d y sk u sy i w ychow aw czej, ci sa m i rodzice  
k tó rz y  n ie  k w a p ią  się  w cale  (p ró cz  n iezb y t licz­
n y c h  w y ją tk ó w ) n a  sp e c y a ln e  k o n fe ren ey e  u rz ą ­
d zo n e  w te jż e  u re a ln i w  im ię  h a s ła  w sp ó łp racy  
ćkam i i  w ła d z  szko ln y ch , a  n ie k tó rz y  n a w e t n a  
t  sw . w y w iad ó w k i ja w ią  się  ty lk o  w ów czas, 
g d y  córce g roz i z ła  no ta .

Z a k a z  n ie  m oże być „ je d n o lity "  — ja k  żą d a  
a u to r  a r ty k u łu  —  t  j. o Ue z ro zu m ia łam , roz­
c ią g n ię ty  n a  w sz y s tk ie  ż eń sk ie  szkoły  ś red n ie , 
p o n ie w a ż  go  d o ty ch czas  n ie  b y ło  p o trzeba . — 
W  szk o le  p ry w a tn e j z n a tu r y  rzeczy  m n ie j 
liczn e j a  w ięce j ró w n e j co d o  m ilie u  z jak ieg o  
p o ch o d zą  uczen ice, p o ro zu m ien ie  m iędzy  k ie ­
ro w n ic tw e m  a  ro d z icam i je a t ła tw ie jsze . Z n am  
p ry w a tn e  z ak ład y , g dzie  w y raźn eg o  za k a z u  u -  
czę szczan ia  n a  b a le  n iem a , a  m im o  to  u czen i- 
oom  a n i  s ię  śn i o p u b liczn y ch  d a n c in g a c h .

N a  łą k a c h  p a s ły  się  n iep rze liczo n e  g ro m ad y  by­
d ła . W sie  p e łn e  by ły  ch leb a  białego , suszonej i 
św ieżej ry b y , m as ła , n a b ia łu , ow oców  i  m iodu . 
T an  lu d  n a d w o lż a ń sk i w p ro s t b rodził w  d o s ta t­
k a c h  w sze lk ieg o  ro d za ju , s a m  dobrze był w y- 
k a rm io n y , b u jn y  i pe łen  fa u ta z y i. C hłopi by li 
ro śli, k rzep cy  ja k  dęby, ko b ie ty  b a rd zo  ład n e , 
b ia łe , pe łn e , z t e m p e r a m e n tn i  — szpeciło  jo 
ty lk o  to, że we wadach n ad rzeczn y ch , gdzie było 
m n ó stw o  k o m aró w , chodziły  zw yk łe  a łbo  b ard zo  
u m a lo w a n e  a lb o  w y sm a ro w a n a  ja k ą ś  b ia łą  m a ­
ścią . W .a śn ie  ta  zam ożność , bogactw o i  h o jn o ść  
o ra z  o d d a len ie  od m ia s t  — bo m ia s ta  n ad w o ł- 
ń ań sk ie , ja k  i  ca ły  k ra j ,  m a ją  sw ój od ręb n y  
c h a r a k te r  ♦  d a le j p a m ię ć  b o lia te ra -b an d y ty  
S ticn Ju  R jazdna, to  w szy stk o  zad ecy d o w ało  o- 
s ta te c z n ie  o tern, że lu d  n a d w o łż a ń a k i k ró t­
k ic h  rz ą d a c h  C złonków  K o m ite tu  K o n s ty tu a n ty
i  eocyal-rew olucyoniistów , opow iedz ia ł s ię  o s ta ­
te czn ie  p o  s tro n ie  bo lszew ików , w y o b raża jąc  so­
bie, że pod  ic h  p an o w a n ie m , w olny ju ż  od w szel­
k ic h  obow iązków  i  św iadczeń  n a  rzecz p a ń s tw a , 
o d  n ikogo  n ieza leżn y  będz-e m ógł bez żad n y ch  
p rze szk ó d  po siw ojem u uży w ać  d o sta tk ó w , ja k ie -  
ma z ie m ia  go  d a rz y . W  rzeczy w isto śc i anemie 
n a d w o łż e ń sk ie , m a ją c e  istotni©  o d ręb n y  c h a ra k ­
te r , ry tm  ży c ia , obycza je  i p sycho log ię , złączone 
ra z e m  m ogłyby  s ta n o w ić  o d rę b n ą  całość, re p u ­
b likę, k tó ra  bj iab y  m oże n a jb o g a tsz a  w E u ro ­
pie. C h a ra k te ry s ty k ą  je j pe jzażów  je s t  fa lis to ść  
ró w n in  zbożow ych, gąs«cz leszczynow y, w ie lk a  
rzeka , za ś  n a  w zgórzach  w y m a c h u ją c e  czar.nem i 
sk rz y d ła m i w ie lk ie  w ia tra k i. Te w łaśn ie  g u b e r­
n io  nr-idwokżańskie s ta n o w iły  k ie d y ś  s ły n n e  ta ­
ta rs k ie  cartstw o k ą z a ń sk ie .

(D okończenie  n a s tą p i) .

T ru d n o  w  szko le  p ań stw o w ej in d y w id u a li­
zow ać zakazy , bo w tan  sposób  m ogliby  m ieć 
u razę  ci rodzice, k tó ry m  okaza łoby  się  n in ie j­
sze zau fa n ie  — a przecież  w śró d  6C0 z g ó rą  ucze­
n ie  jest dużo tak ich , k tó ry m  szk o ła  n ie jed n o ­
k ro tn ie  m u s i zastęp o w ać  op iek ę  dom ow ą. Z a­
s ta n ó w m y  się  ra z  szczerze czy d o p raw d y  ko- 
n ieczn em  je s t  p ro w ad zen ie  d z iew cząt ju ż  w 
czasie  stud y ó w  śre d n ic h  n a  p u b liczn e  zabaw y, 
w  d z is ie jszą  aimostfearę ta n e c z n ą?  T ru d n o  p o ­
są d z a ć  w szy stk ie  m a tk i, by  u p a try w a ły  w  tem  
oel p rak ty c z n y , zn a lez ien ie  m ęża. By ta k  im  
było sp ieszno  w przęgnąć  có rk i co ry ch le j w  sz a ­
re  p asm o  tro s k  codziennych , obow iązków  ro ­
d z in n y ch  pow ażnych  i  c iężk ich  — n ie  pozw o­
liw szy im  po w y tęża jące j p racy  szko lnej w y­
tc h n ą ć  i roze jrzeć  s»ię po ©wiecie, ta k  in n y m , niż 
ten  7, k siążek .

A d a le j czy ju ż  w p ro st p o n iża jącem  n ie  je s t 
p rzypuszczen ie , że je ś li ©ię m łodej dz iew czyny  
n ie  zap ro w ad z i n a  pu-biicaną (koniecznie) zaba­
w ę, „będzie Siaukala okazy i do rozry w ek  m n ie j 
w id o czn y ch " — czy ju ż  do  tego  s to p n ia  je s t 
izdetnoralizow M ie najm łodsze- p o lsk ie  poko le­
n ie?  W cale  n ie  p ro w ad zą  do tego w szelk ie  7< 
k azy  — jeżeli są ro z u m n ie  in iepre tow an©  1 p o ­
p ie ra n e  w  dom u.

C zy i n ie  w y s ta rc z ą  w eso łe  zabaw y  z k o leżan ­
k am i, p rz e d s ta w ie n ia  a m a to rsk ie , sp o rty , w y­
cieczki i in n e  p rzy jem nośc i, k tó ry ch  d o sta rcza  
szk o ła , a  k tó re  u ła tw ia ć  w in ien  dom .

T ań ce  1 j e ż e l i ,s ię  je  tr a k tu je  ja k o  m iły  este ­
ty czn y  ru c h , w szak  o tw o rem  sto i g im n a z ja ln a  
sa la , gdzie u rz ą d z a  się w ieczo rk i taneczne, ba 
r iaw e t i re d u ty  w kole  ko leżanek .

N a zadow olen ie  pew nej p różno .-zi dziew czę­
cej, ja k ie m  je s t  ła d n a , n ieco d z ien n a  su k ie n k a  
i n ie z n a n a  a tm o sfe ra  „balow a" w y sta rczy , im  
c h y b a  czasu , gdy n a  ten  u p ra g n io n y  „p ierw szy  
b a l"  pójdą, po sk o ń czen iu  szkoły  śred n ie j, a  
więc zaw sze ju ż  m oże w ięcej p rzygo tow ane do 
tego  życia, k tó re  ta k  je  w ab i tęczą b arw  i b la ­
sków , a  m oże p rzed w cześn ie  pozbaw ić u łu d  i  
z ło tych m a rz m ...

P rzech o d ząc  do s tro n y  fak ty czn e j sp ra w y  n ie  
u su n ię to  k ilk u  uczen ie  kla-s w yższych  — u k a ­
ra n o  je  m in im a ln ie , w w y m ia rz e  k a ry  u w zg lę ­
d n ia ją c  zach o w an ie  i w y n ik i n a u k  u  każde j z 
osobna. , R ozgoryczen ie" za tem  „w ko lach  ro ­
d z ic ie lsk ich "  is to tn ie  „n iepo trzebne" . P u śc ić  
p łazem  rzecz ca łą , byłoby zrezygnow ać raz  n a  
zaw sze  z a* ito ry te tu  szkoły i z p rz e k o n a n ia  o 
g łębszej w a rto śc i pew nych  n ak azó w  i  zakazów .

Ale u  n a s  n ie s te ty  jeszcze dziś  n a u k a  jest 
zby tk iem . N aw et d >ekonałe zak ład y  p ry w a tn e  
p u s to sz e ją  z d n ia  n a  dzień . W  jed y n y m  z a k ła ­
dzie  żeń sk im  p ań stw o w y m  p rzep e łn ien ie  kia/s 
u tr u d n ia  p racę  i n a u c z y c ie ls tw u  i uczn iom . — 
R ddz co w o lą  w y d ać  ty t-ą c a  n a  balo w y  s tró j 
có rak , a  szk o łę  p a ń s tw o w ą  z a sy p u ją  p o d a ń a -  
m i o przyjęci©, b y n a jm n ia f  ni© d la  je j p ra w d z i. 
w  e j w a rto śc i, a le  dlat©g<», i© jest... b e zp ła tn ą .

D r S te fa n ia  B o rkow ska .

Straszna śmierć dzieciobójczyni.
Dziecko uduszone w halce.

(Ma.) P rz e d  k ilk u  d n ia m i w y d a rz y ł snę w  W ie­
d n iu  g rozą  w s trz ą sa ją c y  w ypadek . M ianow icie 
21-lefr!da bona. Herm Lna M., u rodziła  w nocy  z 
19 go  na  20-go b. m. dziecię.

N a ty c h m ia s t u k n u ła  p o tw o rn a  m a tk a  p lan  
zg ładzen ia  n iew innej is to tk i zo św ia ta . Z am iar 
swój w y k o n a ła  w ten  sposób, że w łożyła  dzieci* 
•nę do  sw ej h a lk i, ta śm ą  do w iązan ia  zac isn ę ła  
m ocno k ilk a k ro tn ie  szy jkę , a  nóżki sk rępow ała  
m ocnym  szpaga tem . D okonaw szy tego zb rodn i­

czego czynu, czek a ła  z z im ną k rw ią , aż  dziecina 
.ikona, co też  po k i lk u  ch w ilach  n as tąp iło .

N astępn ie  u siłow ała  n ieszczęsna  podn ieść  si< 
z łoża  i opiuścić dom , ce zw łokam i sw ego dzie 
cka, lecz w o s ta tn ie j chw ili siły  ją  opuściły  i 
zbrodni a rk a  u p a d ła  bez p rzy tom ności koło łóż­
k a . liano  znalez io  o  H erm in ę  M. k o n a ją c ą  ebok  
sw ej n iew innej o fiary . N a ty ch m ias t odw iezione 
dzieciobójczynię n a  k lin ikę, gdzac, poczyniw szy 
zez  ania, skona ła  około p o łu d n ia .

IN E M A TO G R Jt

Człowiek z programom.
Pan Edmund ma swój program- Nie jest to prtw 

gram  polityczny lub społeczny. Będąc człowiekiem 
bardzo systematycznym układa sobie p r o . ia n  
czynności i zajęć zraca — na cały dzień, w poniW 
działek —  n a  cały tydzień, pierwszego —- na  cały 
miesiąc.

W program ie takim  jest wszystko przewidziane 
i objęte: Praca biurowa, obiad, sen po obiedzae, ka- 
wiarr.ia, w tygodniowym repertuarze teatr, poeie, 
dzenia itd.

Dla człowieka systematycznego nic straszniejsze, 
go nie ma, jak jakieś nieprzewidziiyie okoliczno, 
ści lub niespodzianki psujące ten porządek.

— Chodźmy dziś do teatru! __ prosi go żona.
— Do teatru  ?! — pyta zdziwiony 1 zgorszony 

mąż. — W szak wiesz, że teatru nie m a w programie 
dnia dzisiejszego, pójdziem y W'e środę!.,.

— We środę grają tosamo, na cze-m już byliśmy!...
—  W szystko jedno, człowiek systematyczny po, 

w inien mieć swój program.
Tu wyciągnął swój notatnik i oświadczył żonie 

oficyalnie:
— Dziś od godziiny 9 do 12 klub — to dla mnie...
— A cóż d la mnie?
— Masz od 9 wieczór wolny wybór czynności w 

domu.
— Niech i tale będzie! — m ruknęła pond l u , 

śmiechnęłj. się złośliwie.
Gdy mąż wyszedł, pobiegła do telefonu, pogada, 

ła  chwilkę, polem do lustra, popraw iła włosy, i...
7 a chwilę zjawił się w m ieszkaniu znany i lu, 

biany omanit z komedyi, młodzieniec przystojny 
i pełen tem peram entu, ale nie na scen:;: prawdzi, 
wie am ant „salonowy" Amant przid dwunasta 
pożegnał piękną panią i za.ni6.-l resztki swego tem 
perarnenlu do kaw iarni, gdzie interesuje się nim 
pewna fertyczna kelneroczka.

P ani skorzystała z przewidzianego w program ie

„wolnego wyboru czynności domowych" od godz 
9 do 12. Niestety ten punkt sa izegótowy nie byi 
wciągnięty w notatn ik  męża.

Pan Edmund w racając z klubu irytow ał się w 
duchu na żąiię, żo nie umie podporządkować sit 
idei „przewidzianego program u czynności", jak  np 
dzisiaj z tym  teatrom!... Co za m yśl, co za potwor 
na myśl: do teatru wtedy, kiedy jest klub ł zaję­
cia domowe!...

Nadeszła środa. N otatnik przepisywać właśrtit 
teatr. Ściśle według program u wrócił pan Edmu.n< 
po 7 z kaw iarni by zabrać żonę na operetkę.

— Pani wyszła) —  oojaśniia go służąca...
— Jakto  wyszła, wiedząc, że w programie...
— Nie wiem, proszę pana, ale kazała mi ter 

list oddać.
Oddała list i znikła dyskretnie.
Pan Edmund rozdarł kopertę i zaklął straszliwie
— Oto macie systematyczność u kobiet... Wie, żi 

m iała iść do teatru, tymczasem... uciekła z ko 
chi lik iem 1, K rak.

Okradzenie w pociąga 
artystki p. Góreck ef

W arszaw a . (Teł. M.) W  pociągu  osobow ym , 
d ążący m  z A lek san d ro w a  do T o ru n ia , zo sta ła  
o k ra d z io n ą  a r ty s tk a  „Tćat.ru  pom orsk iego" j>. 
G órecka. K radzieży  d o k o n an o  w zagadkow y 
sposób. W ed -ag  o p o w ia d a n ia  p. G. w A lek san ­
d ro w ie  w szedł do ppzod iiah i n iezn an y  m ężczy­
zną , k tó reg o  je d n a k  ry so p isu  niA m oże po lnu. 
gdyż p an o w ały  ja k  zw ykle  w pociągu  eg ip sk is  
tjem n o śc i. Po ch w ili poczuła, p. G. senność , po- 
czcm  popad ła  w o m d len ie . K iedy p rzysz ła  do 
p rzy to m n o śc i sp o s trzeg ła  b ra k  w alizk i w a rto ­
ści 300 tys. o raz  28 tys. gotów ki, .Sprawca k r a ­
dzieży  u lo tn ił się .
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Pod gruzami statku ginie 40 osób
F rry ż  ,A\V). Z N orfolku, ze sla; u W irg in ia  

fAinerpka pótni^hria) donoszą o f ira sz n e j k e ta . 
strofie słerow ego o k rę tu  pow ietrznego  B om a", 
który niedaw no został zakupionym  od pa listwa 
•wiotkiego przez i l rp a r  a n v n t m arynark i Sum ów  
Z jednoczonych. k a ta su \,fu  n a s tąp iła  w chwili, 
gdy okrę t m anew row a! w w ysokości ISO m etrów  
j próbował w łasności nowego m otoru. W ew nątrz

tow ej zdołano u ra to w ać  ty lk o  10*ciu. W  czasie 
pożaru  usiłow ała  część zalOgj nyzedostać się do 
bCcznycb, n icza ję tycb  jeszcze Ogniem goud tli, 
gondole te  jad n a jt oderw ały  się  i ru n ę ły  w p rz e ­
paść. Z pod  gruzów  o k rę tu  pow ierz tnego  w y d o ­
byto  d o .y ch czas 30 trupów , w tern 10 tru p ó w  nic 
do poznania. Między ocalonym i z n a jd u ją  się 
dw aj piloci oficerowie. O k rę t u leg ł z u p e łn m u

okrętu  w ybuch i nagle pożar, pcczem  n a s tą p iła  i zniszczą©-iu. Z daje się , że pow odem  k a ta s tro fy  
ek ip lozya. Z da leka  włdać było. ja k  p lJ nący o- : było n iedom aganie  s te ru  okrętow ego, 
k rę . sp ad ł nagle. Z pośród  50 lu d z i załogi okrę  |

Lwów, (T l. K.) N a poczcie przy ui-cy Cłowej 
w y kry to  faU zenriw o p rzekazów  pocztow ych, 
k łóre  trw a łe  już od dłuższego czasu . N a p rze ­
kazach  w ym azyw ano  p raw dziw e n azw isk a  a- 
tjrtsn łó w . w p isu jąc  inne. ś led z tw o  stw ierdziło , 
iż u p rzesłu ch an y ch  osób, które.- p rzekazy  pod­
jęły. zgłaśzi:. się ja k iś  m łodzieniec, szu k a jący  
rzekom o m u  -"kafiia. r’ro«sił on. aby podjęło  pie­
niądze, k ló re  dla niego nad  jdą . gdyż na  raz ie

nie m oże podać sw ego a d re su  w e Lwowie. 
W szędzie też p rzed staw ia ł się ja k o  K azim ierz  
M ichalsk i. W  jednem  z „m ieszkań" pozostaw ił 
on n aw e t sw oją fo tografię. \V to k u  ś ledz tw a 
u s ta lo n o , iż oszu&Iwb dopuszczał sdę były fun - 
keyonaryuoz poczty Jain B rzezina. A resz tow a­
no go we wsi D zibułki i odstaw iono  do a re sz ­
tów  we Lwowie. Szkoda w ynosi 50 tysięcy m a ­
rek .

Magazyn amunicyi komunistyczne! we Lwowie
Lwów. (Teł. K.) W czoraj o d k ry ia  po lieya  w  i sk i w raz  z n ie jak im  S tankiew iczem  od d aw ał 

dom u  przy ul. S karbkow ej 41 w m ieszk an iu  I się p ro p ag an d z ie  k o m u n isty czn e j w śród robot- 
k o m u n is ty  T ernitalskiego duży  sk ład  an tun ie jri ników  p o lsk ich  we Lwowie, 
k a rab in o w ej, u k ry te j tam  przez niego. T e rm a l-  |

Trójkąt małżeński
Rozprawa o zamordowanie kochanka

Lw ów . (Teł. K.) D zisiaj toczyła  się  d a le j roz­
p ra w a  przeciw Hozdołowi, o sk a rżo n em u  o za­
s trze len ie  d ra  k ru sz e ln ic k irg o  w Szczercu. O- 
sk arżo n eg o  bron ił ad w o k a t T hum in , s tro n ę  po­
szk o d o w an ą  zastępow ał d r  Bankifcwicz. P o  od­
czy tan iu  a k tu  o sk a rżen ia  p rzesłu ch an o  o s k a r ­
żonego. Hozdół zew nętrznym  w yg lądem  b y n a j­
m n ie j rye zd rad za  cech zbrodniczych , an i b ru ­
ta ln o śc i. Szczupły  blondyn, o dużych , m a rz y ­
c ie lsk ich  oczach, w yg ląda  racze j n a  idea lis tę . 
N a p y ta n ia  p ro k u ra to ra  o dpow .ada  spokojn ie.

Ś w iad ek  W ład y sław  M ogiln icki, d y re k to r  k a ­
sy zaliczkow cj w Szczercu. zeznał, iż s to su n ek  
d ra  K ruszelm ck iego  z łtozdo low ą był ogólnie 
znany*!, zaś o n a  u w a ż a n ą  była  w Szczercu za 
kob ie tę  iekką. D rugi św .adek  d r E h rłich . w y­
d a je  jak  n a jp o ch leb n  ejsze św iadectw o  o sk a r­

żonem u; zaznacza, że zaw sze był delik& fayro, 
chociaż nerw ow ym ; po ślub ie  był bardzo  za­
zdrosnym . M ałżonkow ie byli wobec św iadków  
czuli, często ca łow ali się, w czaeie jed n ak  n ie . 
obecności m ęża  R o z d o ło ra  w y raża ła  się o n im  
lekcew ażąco, a  do s to su n k u  z  K ru sze ln ick im  
p rzy zn aw a ła  się.

P rz e s łu c h a n o  ca ły  snereg osób ze Szczerca, 
k tó re  zgodnie zeznają, i i  R ozdolow a by ła  ko ­
b ie tą  lek k o m y śln ą  i złym  duchem  ta k  o sk a r­
żonego, ja k  zastrzelonego .

Po p rzem ów ien iach  p ro k u ra to ra  i obrońcy 
zapad ł w ieczorem  w yrok , u w a ln ia jący  R ozdoła 
od zbrodni m o rd ers tw a , a  zasąd za jący  go n a  1 
m iesiąc  w ięzien ia  za n iedozw olone noszenie  
bron i.

Zagrzebane serce.
Żyjem y w czasach dziw nych. S p iry tyśc i i o k u l-

tyści opanow ali u m y sły  bardzo  w ie lu  ludzi, 
cuólotwórcy poką tn i m a ją  więcej pacyentów  n iż  
niejeden s ły n n y  profesor, a i m agia, sz tuk i cza.r- 
nok się s-kią święcą epokę odrodzenia. P  trysk i 
..Temp* doi osi o za jm ującym  w y p ad k u  za bo* 
bonu, okolicznościam i przypom inającym  czary 
m iłosne, znano nam  ze siarożytno-tci i z obycza­
jów ludów  prym ityw nych, W spraw ozdan iu  są~ 
{owein cz> lam y w ,le in p s “ co i-astęipuje:

Do. kom isarzu p o lic ji na  p rzedm ieściu  P a ry ż a  
L tv a ilo iŁ«I e rro t p rzyby ł n iedaw no  dozorca cmen 
i arii y i, położyw szy na stole p ak u n eczek . zaw i- 
n ię tj ”• szary  pap ier, opow iedział, że w zaw i­
n ią tk u  znajdu je  się serce 'u d zk ie . Serce to  zna* 
azła n iejaka panna D tifcur na grobie  sw ojej 

bu tik i w głębokości 30 cm pod zi«mią. gdy encia-
!a w kopać w azonik. P anna  D u fo u r p rzypuszcza­
na. ze m ozf to serce je j m atk i, operow anej p rzed

śm ierc ią  w Beeujom , k tó re  zapom niano wfożyć 
do tru m n y  i z obaw y przed nieprzyjem nościam i 
tajem nie pogrzebano

— Co do m nie — doda} dozo rca  cm en tarny  — 
nie w ierzę tej całej liisto ry i. A pan , paw ie korni* 
sa rzu ?

Z aw ołano dok to ra  i h an d la rza  w nętrznościam i 
zwierzęcem i i stw ierdzo  no, że to  se rce  cielęcia. 
Ale n iezw ykle to  było serąp* bo n aszp ikow ane  
całe  szp ilkam i. R ozkrojono ł? n  c iekaw y okaz i 
we w nętrzu  znaleziono pukiel włosów, zw iąza­
nych czarną  w stążką . Po n itce  do k łęb k a  poszu ­
k iw an ia  k o m isarza  zaprow adziły  na ś lad  robo* 
tn icy  Józcfi-y  B a ra u J , osoby pilnej, a le  o g ran i­
czonej i m a tk i n ieślubnego  dziecka. P rzy zn a ła  
sdę o d razu  do fan tastycznego  c2ynu , p rzy tacza ­
jąc  na sw oją o b ro  ę, że zapew niano ją , iż to n-tj* 
lepszy środek  p o zy sk an ia  znów względów zm ien­
nego kochanka, k tó ry  ją  z dzieckiem .
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wzruszający dramat w 6 aktach, według powieści A l e k s a n d r a  P u s z k i n a .

P ra w y  c h a ra k te r  i m iło ść  w walce z  niesprawiedliwością. — W  głównej roli niezrównany
JO Ł Ł f  R U N IC Z

K R A K Ó W  —  ULICA S W . GERTRU D Y  L. 5 A R A K Ó W

Klucz i wytrych.
Do serca kobiet, jak życie poucza —
Nie zawsze trzeba dobranego klucza,
Łatwo tam  wejdziesz bez podstępów chytrych. 
Jeżeli tylko masz ze złota — wytrych!

Kr.

Chwila b ielącą.
Kalendarzyk:

Komana
Wschód słońca' 738  
Zachód słońca: 6 11 
Długość dnia; 10 33

C zw artek

23
Lutego

TEATH IM i .  SŁOWACKIEGO.
Czwartek: „Czysty interes".
Piątek: „Klątwa",
Sob.ta: (Nowość) „Dzieci zibmi" Rjttnera. 
Niedziela popoł.: „Dzieje salonu".

Wieczór: „Dzieci ziem i'.
I ż i A i n  *-t. ■*, xxA I  O P E R E T K A ' 

Czwartek: ..Odmłodzony Adolar".
Piątek: „Baron Kimmel".
Sobota: „Carmen".
Niedziela popoł.: „Odmłodzony Adolar".

Wieczór: „Trubadur".
B A G A T E L A

Czwartek: ..Opickui aie Amelia".
Piąiek: „OpieKuj się Amelią".
Sobota popoł.: „Dr Stieglitz" (70 proc. zntżone). 

Wieczór: „Opiekuj się Amelią".
O t  tiax>x.*\A  r o w  i/Ć C I 

Czwartek: „Krowoderskie Zuchy".
Sobota: „Wieczór hum oru i pieśni". •
Niedziela pop o ł: „Wieczór hum oru i pieśni". 

Wieczór: „Wieczór hum oru i pieśm.
TEATR MARIONETEK. DLA DZIECI 

(PL M atejki L. 3).
Czwartek: „Zaczarowany iaa" 1 „Papuga".
Piątek: „Zaczarowany las" i ..Papuga".
Sobota: „Długi, szeroki i bystrooki".
Niedziela: „Długi, szeroki i bystrooki".
WYKŁAD* ZWiAZKU LITERAIOW W DOMW 

ARTYSTÓW (PLAC ŚW. DUCHA). 
Czwartek, dr Przecław Smolik (Czesław Wrockl): 

..Dusza zwierzęca a dusza ludzka".
Niedziela, d r Adolf Klęek: „Psychologia ku ltury  

towarzyskiej".
— o n o —

Kolonie urzędnicze,
W  sp ra w ie  w yaziołerw a d z ia łek  g ru n tu  d la

u rzędn ików  p ań stw o w y ch  pod budow ę dom ów  
m in is te rs tw o  ro ln ic tw o  zaw dadom lło o k ó ln i­
k iem  in a ty tu cy e  państw ow e, że p rzek azy w an ia  
d z ia łek  g ru n tó w  państw o w y ch  d la  uży tków  u - 
rzęd n ik ó w  państw ow ych  m oże być d o k o n y w a­
ne jed y n ie  w fo rm ie  o rg an  zow ania  ko lon ii u- 
rzędniczycli. T w orzenie  tak ich  ko lon ii na g ru n ­
tach  sk a rb o w y ch  p rzJw id z ian e  je s t  w m yśl 
u s taw y  o w y k o n a n iu  refo rm y  ro lnej.

— 9 0 9 -N n i i  iM i i
„ Iaw iestia"  k o m u n ik u ją , ze. w szeclir. cen tr. 

koni. wyk. ud ek o ro w ał zastęipcę szefa  w szechr. 
czerezw yczajk i, M,edwTedaa, o rd e re m  czerw o­
nego sz ta n d a ru .

— o o o  —

B l̂uters wa w e.wego proboszcza.
W maleńkiej wiosce włoskiej, w pobliżu Anko* 

ny, nastąpiło, wskutek gwałtownej burzy, krótkie 
spięcie pomiędzy drutam i telefonirznemi. a prze* 
wodnikiem siły elektrycznej o wielkiem napięciu, 
grożące ijożaiem całej wiosce, i

Chwila była straszna. Z  miejsca połączenia dru*
:ów tr> ^kaiy ogromne snojiy iskier i płomienie, 
.iżąct już ściany domów. Nadbiegli na to widowi** 
ko żandarm i i ludność miejscowa przyglądali mu 
się bezradnie. Proboszcz jednak miejscowy, widząc 
niebezpieczeństwo, me zawahał się ani chwili. Rzu* 
cii się ku miejscu, w którem spięły się druty, i 
gwałtowńcm uderzeniem z rozpędu rozłączył je, ale 

um padł trupem na miejscu.
—  o o o  —
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(Ma) Zaledw ie zd o ła ły  ia ew  i>anie '.a o « (rz y u  
się  w l^ a le tj  k a in aw ai^w e , a  ju ż  m ody w io se n ­
ne w c isk a ją  się, by  z^paiiow ać w szechw ładnie  
w żu rna la  ch i  w p racow niach  kraw .m -Fich.

Dz.wnie ŁUk-zącej poslaci zjawia się tego roku  
sezon wiosenny, pnyuoseąc  nam  najp iękn5;jszo 
.-zcze-góly z ruzmaiiycn epok i s f  łów  Suknie bę. 
dLę. dłuższe i, sze ro k i., krynolin*, tak  ulubiona 
w karnaw ale, ustępu je  m iejsca k io , w’ faldzi* 
Steniu, k ie ry  w ysm ukla przedłużony i stanem 
postacie korpulen tne , nadając «ńwno: ,eśnie o- 
Irrągiośoi figurom  zbyt smaikłym

1’lubionem  przybran iem  tu k ie i b ę i»  k w ia ty , 
fcądżto n a ftow ane , bą.dź też w szy w a ię  w  łrfaterye 
w ełn iane  z jedw ab iu , a.Ua»u luJ» skó ry  w odm ien­
nym  kokainę. Rów nież k o ro n k ' i  w s.ężk i zaczyna* 
ją  dom inow ać w u p o d o b an iach  naszych dam  
Z w łaszcza w stążk i s ta ją  się  uluDionem  p rzybra- 
niecn; uzyW a się  ich rów nież jak o  pasków , w cho­
dzących  znow u w m odę w iorm>e d y sk re tn e j.

K ap elu sze  Dędą noszon e b ard zo  d ze, głębo* 
ko  osadzone, w faso n ach  fan tazy jn ie  pow ygina 
n y ch  P rz y b ra n ie  nędzie b a id zo  urozm aicone; naj 
w ięcej w  u ży c iu  s ą  ra je ry , k w ia ty  (zw łaszcza na 
sezon  w iosenny) i rysae  z guzy  i w stążek.

T egoroczne żak ie ty  b ęo ą  b&idzo urozm aicane, 
P ró cz  ang ie lsk icn  g ład k ich  s ą  najm odnie j-ge  
k ró tk ie , szerok ie , w faso n ie  fran cu sk im , p rzy ­
b ierane  tasiem kam i lu b  skó rą .

POWRÓT DO JASNY CA BARW.
W ładztw o  i iw iw g u  k o lo r  i m a się ku  końco­

wi. P a ry ż  zarzu t i ju ż  po c^p n ą  czert i po w raca  
d o  kolorów  jasn y ch , żyw ych, szczególniej zdaje 
się  w chodzie w  modę n u d  czerw ony.

Z d aje  się, że w  sezonie w iosennym  renkeya 
p rz e c in k o  b a rw ie  « * r  « j-w y stąp i z co lą  siłą. B ę­
dziem y ro s ić  k c łc ro w e  bućffei rękaw iczk i i ka- 
peluaee, a  su k n ie  przyoad ib ia ć  k o ro n k am i w  to*1 
w e  DoMowym, lu o  szk arła tn y m .

P raepow żada ją , ze barwy śrai-de, ja sk n iw e , za* 
t r y u ą t iu ją  na w^ucmię n a d  cieniam i n iezdecydow a­
nym i, pastelowymi. Z aznacza się to  b ard zo  wy* 
ra z a ie  p rzy  k ap e lu szach  dem i-saison, k tó re  na- 
wot CZMne przybiera się pióram i i wstążkami o 
b_rw ucJ krwiłnto»cz«arwonycli. go rąco  miedzia­
nych, ja sk raw o -sza iiro w y ch  i zielonych.

Z letnie) stolicy Polski
(Zawody narciarakia).

(Od umyślnie wysianej korssDonaenM).
U .

Zakopane, żO lutego.
Dzień wczorajszy zapisał stę ważną daią w kro* 

nikacli sportu pińskiego* datą rozpoczęcia trzydn o* 
wych piorw szych międzynaroaowych zaivodo;v nar' 
ciarskich w Polsce..

Nie3toty za a jut ,■ ów polskich tudzież cały ogól, 
interesujący się żywo doniosłym faktem  zawodóa, 
s jo tka io  na w.:.*,..** .. nie, a  to
brak zapowiedzianych narciarzy  fram uskicli,
szwajcarskich, szwu i/. .In t.mtmdzikirh, którzy
z powodu nieprzewidzianych trudności na  zawody 
nie przybyli. Tym sposobom narciarskie wyścigi 
zakopiańskie nie nabrały charakteru  międzynaro* 
do w eg o w ścisłem ttgo  słowa znaczeniu, a stały  się 
tylko zawodami narciarzy polskich z najb.iższymi 
sąsiadam i: Czechami, W ęgram i Niemcami spiski* 
mi, no i Jugosłowianami, którzy jedn ik w konkur­
sie o mistrzowstwo T atr przedstaw iają się jako nie* 
n Liej uoważńi od dalszej zagranicy rywale d la  na: 
szych zawodników.

Oprócz wymienionych w pierwsz»j koresponden* 
c / i  przedstawicieli 4 kiubów cz^-kó-h. złączonych w 
Czeski Svas«Łyz»rski, przybyli n a  zawody Węgrzy, 
przedstawicie u p -  . . kumów, jak: Ma*
giar Ski Klub, M agiar Athleticai Klub, Panonia tu* 
rista  ł-.ggie, budapesti Lggie Fimi tu rista  klub itd., 

"wszyscy oni wchodzi? w skład Węgierskiego Zwiaz* 
ku (Magyar Ski Sóreky). Ponadto prz, byli repre* 
z mlanci Urwackiego Akademickiego Sport Klubu 
z Zagrzebia i Sport klubu Szparta z Zagrzebia.

W charakterze gości, oprócz przedstawiciela cze*

„GON < * f*. -■ -  -S K I" _____________

Z MEGO N O TAt»'lK fl.

iypy z sali balowej.
n i .

M a t K a .
j  P od  ścian emij 3 ,  ii balow ej, dookoła szk liste j 

posadzki u s taw io n o  trony  d la  pow ażnej i m aje 
s ta ty czn e j „ s traży  maiezyrej**.

rśiedzo na n ich  s tra ż  iczki m łodości, ja k  u& 
a r g u  V.sza,kże iu  licy tu je  się se rc a  i rączk i; 
n ie b ia ń sk ą  rozkosz i w szystk ie  c ierp ien ia  piekła 
m rżn a  tu  kuęić . One w iedzą dobrze o w szyst- 
krew, ale ani ta z u  nie d rg n ie  im  pow ieka.

Durne sam a ty lko  u p a ja jąca  i ra d o sn a  dum a 
błyszczy w oczach  balow ej m ark i. A przy tom  
m usi byc czu jcą , aby nie p rzeoczyła żadnego z 
kupców . Siedzą tam  pod ścianą, jtjc  ry b a k  n a  
b rzegu  R zuciła  w ędkę w toń, a  t e n t  uzp&ka. Ry* 
Dy się z jaw ią. F a la  w znosi się i opada, w iry  szu ­
m ią, toń  się k łęb i, w szystko  w około isk rzy  się 
i b łyszczy. J a k  ddieki. łagodny grznuot w iosen 
nej burzy, uderz« w ucho  dźw ięk m uzyki, ale 
s t ia ź  m atczyna  bez chw ili zapom nienia, z n a tę - 
ż o -ą  u w ag ą  p a trzy  bez p rzerw y  na  „pływ aka*1. 
Nic je j uw adze nie ujdztie, w szystko  widlzd.

A przy łam um ie jeszcze zmaleźć dość ozasu 
na rożni iwę z tow arzyszkam i, k ió re  ten sam  cel 
ścigają, n a  rozm ow ę o czadach m inionych  i o 
św ietności daw nych zabaw . W śród  tego p a trzy  
c 'ą g le  i bacznie  r.a w odę.M

Ryby się zjaw ią, — ty lko  cierpliw ościl...
Leon D«ułlak .

Rewolwery odurzające.
Jak donoszą dzienniki madryckie, póbcyancj w 

stolicy Hiszpanii są uzbrojeni obec,r»it\ oprócz sza; 
bli i zwykłego rewolweru, tdJtże w ™si£>'c-t dużeg ■ 
kalibru, którego nabój przy wystrzale wydzłeia 
chm urę gazu odurzającego. Gaz ten pozbawia n«s 
tycbm tasi przytomności na  kilkanaście minut te* 
go. w którego pył wymierzony, ufaiw iaiąc pobeyi 
hiszpańskiej nbezwładnianie orzt-tępców. Ciekawe 
jest pizytem to. żc ov u pistolety ocbtrzo jttce fabry* 
kowane są _  w Niemczech.

Tłati M M  H SU ) IM ?.
Pedugogowie utrz> mują z cala słusznością, że 

ani teatr, ani . kino n'3 jest \vła*nwą i stosowno 
rozrj wką a ta  dzicri. choóby nawet program był 
przysl.*sowany dla dziecięcych umysłów. Czyż ,yięc 
umysłowe rozrywki dziatwy m ują by6 ograniozo* 
ne do książki ? oi razkanit Jub nudnych przeważni o 
i niiźącyclt gier towarzyskich? Nię!... W wielkich 
miastach pnmyila.no o .djgiwiednicli teatrzykach 
dla dzieci — o tiatrzykacii maryonete,k, a i u nas 
w Krakowie _L co z zadowolenh-m po<intcs'ć na,’e* 
ży — znaleźli się ludzie, którzy t#hui brakowi za.- 
nobiegli.

Prz* placu Matejki 5 na parterze, w niewioiktm

*

skłego m inisterstw a zdrowó, V- runa-Uzka przybyli: 
reprezentant czeskiego mm. obrony krajowej Brau* 
ner, nadto handlowa de|, gai > ,•> lv .Uiczy kóv . która 
bawiąc w ostatnich dniach w Krakowie przybyła 
tu wraz z sekretu,tvem kruk. izby Pandlow ej dr lies 
resem.

Rsąd polski uje i* . . '.w is c  wysidC swyel
reorerentantów , tiiimn ż > zav  o d y  urządzane są (md 
protektoratem  Naczelnika Ikuistwa, mimo, że zaj»os 
e odziany  był pfzyjuzłl |,ru n  Ponikowskiego i 
przedstawicieli poszczególny :b m inisterstw . Przy* 
byli jedynie generałowie: Sząityeki, Osiń.ski i Ga* 
lica. Wśród gości zauważano toż ks. Radziwiłła z 
Balic, puiryoię polskiego, niemieckiego maamata z 
Górnego Śląska hr. ^ńjponisdorfa, mar 3zalka powią* 
tu  rowotarskiego, ^ a śc ic ie la  Szaflar p. Uznam 
sl.iego i m.

Oprócz m uzyki 1 p. strzelców podhalańskich 
przybyła też orkiestra - p. szwoleżerów z Bic’ska.

PIERWSZY DZIEft ZAWODÓW
urządzanych przez Polski Związek Na-cMursU (a 
nie, jak przez omyłkę podano onegd ij przez Sek* 
cyę Narc. Tow. Tatrz.) rozpoczął się wcz»>raj, t. j. 
w niedzielę o godz. 2.30 popoł. blagi on kantorów 
1 Junic*ów, który trw at do godz. 6 wioczorjm Bieg 
seniorów i juniorów wedle metod zachodnio»euro* 
pejskieh, odbywał się razem. Srartov.anc ich ró* 
wnocześnie; dłagoić tom  wynosiła l ł  km., w tern 
70 proc. Zjazdu, a 30 proc. tylko pc rownem i pod.- 
chodzenia; różnica wzniesień wynosiła UM m-

PiiKkteni wyjścia byt szczyt Kasprowy,' poczon. 
tw  sztdł pritei Halą Gą ioniocw i, obie baje Król 
we. zfazd do Boliny Oliczyskiel, Górne Bystre i 
Antałówkę. Meta znajdowała się pomiędzy Ant(i> 
lówką a Kozińcem. Droga byia dla zawodników 
bazdzo niebezpieczna, wobec tego, żc poza Z km. 
równi resztę stanowiły zn&czne pochyłości i spad*

N um er 35

ale gustownym lokalu, urządzonym jak pia.rdzi* 
wy m iniaturowy teatr, zabawia się codziennie cała 
a  miliitKa puoliczność wyi.himio na i tarannie do* 
bjtacyeh sztuczkach, w któryelt mechanicznie po* 
ruszane lalki zastępują mipjsce aktorów, za któ* 
ry ib  za scc-ną prawdziwi artyści mówię i śpiewa* 
ją. Złudzenie dla dzieci jest “wyborne, a inseaniza* 
cya i efoKte maiej scenk. wprowadzają małych wi* 
dzów niejednokrotnie w zdumiunie. Dotychczas wi* 
dzieliśmy iam w bar>izo dobrem wykonaniu baśń 
luciową „Zaczarowany la.s“ i „Papugę" komedyjkę, 
obydwie rzerzy przysitesowane dla tej scenki sta* 
rannie i po literacku przez kierownika teatrzyku 
p. Homzaczka. Dcl 25 im , wchodzi na repertuar 

Ma.ryonetek‘‘ fantostyrzna komedyjk.-y „Dhigi, 
Szeroki i Bystrooki". Przedstawienia * dnie po*, 
wszednie o godz. 4’3u i 6'30, w dnie świ.iterzne o 
godz. 2‘3tl, 4‘30 i (i‘30. D ekoracje i o/doby salki wy* 
kimał znakom itj art. m aiarz p, Zygmunt Wiorciak.

— OOO —
Stan oogody.

Komunikat o stanie pogody wydany we środę 
22 lutego Iy2? roku o godzinie 8 wieczór według 
danych Państwowego Instytutu Meieorologicznego 
v  Warszawie.

Stan atm aslery: Pogoda w Polsce znacznie się 
polepszyła, wskutek wzmocnienia się wyżu na potu 
dniowym*wschodzie Kuropy; r a n o  n o t o w a n o  wszę*
dzie lekki mróz (Pińsk —5, W arszawa __3. Lwów
—5, Gdańsk —3), w południe zaś tem peratura 
wzniosła się wszędzie ponad z°ro.

Kraków o wieczór. Ciśnienie 7G2‘1. tem peratura 
m aksim um  —5 0, fnininscmi — 5'7j purhmtimo.

W c ip w i u  czwartek: Dość pogłóluie, potem
wzroki zachmurzenia (zwłaszcza*w 1’olsce zacho* 
dniej), tem peratura w połtliżu zera. wiatry polu* 
dniowe.

— o o o  -
0 JEW 0 p \  ŁR GAŁECKI vv\ wżdża dzisuai w 

sprawach urzcito-.-.ij d;, Wlirszajjy i r-uwraca' w 
sobotę

ŚMIERĆ REK I ORA UNIWERSYTETU LUBEL 
SK lfitO . Rektor uniw frsyieiu lubelskiecm ks. nr 
Radziszewski, zakończył życie w dniu 22 hm. o 
godzirup IzitO \i uocv w Lublinie.

l i.,7 .Ł jtiiz6 B ii_  TEKMliyU ULA PODAŃ O 
ULGI PRZY UISZCZANIU DANINif. Izbą liandlo* 
*»ai nrzemvs!ow*L w Krakowie zaw iadi iTia. iż w 

•dniu 17 lutego lny przeszła na posiedzeniu Sejmu 
nowela do ustdwv z dnia IG erednia  19-21 o pobo* 
tze r.adzwyczuinri d.Lnin, nuństvvowei przedłuża* 
jąca termin r-kiadan;a podań o ulgi. do dnia ó*go 
marco br.

0  POPRAWĘ BYTT PRACOWNIEÓW PAlC, 
BfW OW TfH. We wtorek dni- 21 bm. jawił sJą u
V. wojewody ara  Gałeckiego /u rząd  Związku Zrze­
szeń pracov.n’Kow publicznych województwa kra* 
kowskiogo i przedstawił mu bardzo ciężkie poluże* 
nie iracowniKów państwowych ood wzgiedem ma* 
teryąInynl i m ieszkaniowym oraz zwrócił uwagę 
ha rosnące z dnia na dzień rozgory'z°nio sito wodo* 
v/ane ostatnią uchwałą sejmową w sprawie av.ai * 
su autoniJiyeznego, w otrzym aniu ktorego widzieli 
pracownicy itanstw ową gv>araneye swoboddejro wy* 
konywania swojego urzędu. W usunięciu tego ira* 
wa nabytego w Malopnlsco .widza tut»>isi pracowni* 
cy państwowi zamach na ich dotychczasowi stan 
posiadania. Na prosbe dcl gacy i o. woieiyoda. ro* 
zutniej^c niesłychanie c:czk’o położenie urzędników 
i rosnącą z dnia na dziw! nędze wobec nowej fali 
drożyzny —  aby dać dowód życzliwości i troski

ki. Trudność zwiększyła się jeszcze przez to. że koło 
gwiz. 3 zaczął padać mokry deszcz zk śniegiem, to r 
nie był więc ftięrVvszorzędny<. Podkreślić należy, że 
miejsce do biegóv yyyznttczone zostało dopiero bez* 
PoeredulG orzec rozpoezęeiem zawodów, tak, że 
narciarze nasi przez lojalność wob; : yy subiżaw dni* 
ków zagranicznych, nie znając toru, nie mogli od* 
bywać na nim żadnych uprzednio ćwiczeń. Starto* 
walo okoli 100 narciarzy; wyjtuszczaną ich ze 
startu  co minutę, co trwało 1 i pół godziny.

Przy mecie, ozdobion -j w fiugi wsajfcikicti wfjiól* 
zawodnicząrych w wyścigach narodowości, zgroma* 
dziły się tłum y widzów, w liczbie cAoło 7UC0, opera­
torzy kinowi i liczni fotografow ie \t \ \ iąrycb 
de mety witano oklaskami. Niektórzy ż.a„od,riicy, 
m. in. zwycięzca Tliórn Aladar. przybywali ón m e* 
iy bardzo zmęczeni, niektórzy nawet dość pilnie 
potłuczeni, chociaż n(s byłl żadnych powaiMaj* 
aryeh wrradków. / e  szczególną junacką i śc ie  !an» 
tazyą, wywijając kijkam i, przybył góral Czerniak.' 
Mistrz polski Bujak niusiai wyęoinć s ię  z luegów 
wskutek wytknięcia nogi.

O wynikach biegów dny^h-dziano się dopiero oko* 
ło godz. 8 wieczorem, po jio-siedzeniii 3 komisyi:
sędziów mety. sędziów kontrolnych i starteróv,. _
W ynik ogłoszono od-azu przez jury yv przepełnio* 
nej tłunim e restau rac ji Karjiowicza.

DRUGI DZIEŃ .TAWODOW
(w poniedziałek) stanowiły skoki na wielklai 
skoczni w dolinie Jiw orzy-iy fza Kuźnicami).

Od godz. 9 rano pełnym śniegu wąwozem jawo. 
r„\ńskinri płynęły niejirzebrane th ą n ' p w yśai. tu* 
dzież sanki z gośćmi. Gdziu łunkt nu- prze*
jechać, tam ludzie z niezniordoyy.-.n.;, energią brnęli 
po śniegu, tonąc yv nim niekiedy jx> KCamlJ t)rygi* 
nalny był zaiste widok tej całej proct-syi śmiał* 
ków, borykającycli się nia.strudz“oi' z macami 
grząskiego, puszystego śniegu, byle tylko jaknaj*



„OOMFC KRAKOWSKI" Sfr. 9.

o byt m ateryalny urzędników. ©r*>7 by zaDobiedz 
rozeorvczet,iu Drzyrzck! w sprawie teł udać sie 
bezzw.ocznie io Warszaw v celem interwcncyi u 
czynników rzadowvcb.

KONKURS. Dziekanat W ydziału Praw a . li. J. 
rozpisuje konkurs z fenoaefi śp. Pietraszkiewicza 
n a  m ace na lem at: Zmianę w stanie ludności w
Polsce no ronił 11110 wskutek urzyrodzoneco ruchu 
ludności". W arunki l.cnkursu /..awarie w oglos/en u 
umies-zczonem w gmachu Uniwersytetu Jagiellon* 
„kiego.

. DZIECI ZIEMI T. RITTNERA. Pnwsrotowywa, 
na  z niezwykła starannrscia  nrem irra nieznanego 
w Polsje utworu su. I .  Hittr.era, bedzie oośmiert* 
nym  hołdem teatru  }. Słowackiego dla nieodżało* 
wauel pamięci uoet* którego u.worv tan oni izya* 
btycznie przyjmował zawsze Kraków. D'.i jśw ie, 
tn ienia nrem-ery. d\#ekcva teatru  zau.osila z 
W aiszawy jednego ; n a jśw ic tn ic ijz . cli kryiv..ów  
polskich Adama Grzvmalv*Sicdle:kiego. ktury 
przed przedstawieniem wygłosi konfere.icve o Hit* 
nerze i iego twórczości. .Dzieci dcm  wchodzą na 
afisz po raz pierwszy w sobotę 2'> bm. i olr/ymrfra 
na naszej scenie Dierwszorzedna obsadę ł on rave  
sceniczna. Hole główne kreuia dp. Be<jn<uzewska, 
Kiońaka. Kosmowska. Modzelewska. Ordyńoka, 

G uttner. Niewiarowicz. M.aiinowski. Szymborski.
Z M. OPERY kom unikują nam : D ziani .Odrnło* 

dzony Adolar" i będzie powtórzony w niedzielę -5 
bis. popol. ju tro  w niatek 24 bm. ..Baron Kimniel“. 
W touoie „Carmen".

Z TEATRU „NOWOŚCI". Dzia we czwanek. 
przed wyjazdem operetki teatru  Nowości" na go* 
śc itn e  wysteny do Łodzi. ostatni raz . Krowoder* 
skie /uch,v“ z udziałem pp. Kolman i Turskiego.

Z TEATRU „BAGATELA". Dziś i dnie następne 
farsa  francuska „OnieKui sie Amelia" w 4 aktach 
Jerzego Fevdeau.

WYR WIC 2 ORAZ ARTYŚCI WARSZAWSCY W 
„NOWOŚCiACH". Od soboty w teatrze .Nowości" 
daw ane beua wspaniałe wieczory hum oru i nieśni 
z niezm iernie bogatym programem i nderwszorze* 
dnymi wykonawcami. W sobotę wystani daw ro 
niewidziany na ocenie w Krakowie i-eon Wyrwicz, 
który ostatnio zbierał tryum fy w Poznańskiem. o 
czem szeroko rozpisuje sie tam teisza prasa. Oprócz 
znakomitego Wyrwicza wystania znani artyści te* 
atrów  w arszawskich: Ja n in a  M adziaiówna (aktu* 
alne piosenki., hum orysta Henryk DomańJkl, świe* 
tai. n era  baletowa Zielińscy deskonnh conferer,* 
d e r  Znicz. Łoskot c piosenkam i i inni. W niedzie* 
lę dwa przedstawienia z tv ir sam ym  progi ameną

DRUCI KONCERT ZYOLU VTA FFUERMANNA. 
odbedzie sie w sobotę 4 m arca w Stary m Teatrze. 
Znakom ity artysta  uznany dziś nowsz ,>chnie zagra* 
n ica za ryw ala H uberrnatm a odtworzy arcydzieła

Bi-cna Mozarta. Becthayena. Paga.n.i,niego. Saro* 
aatego i  Burm ostra. Zainteresowania tym drugim  
występem iesr tak. wyjątkowe, żo nailcDsze katego* 
rye micisc zostały jeszcze przed afiszow anym  
koncertu w księgarni Krzyżanowskiego wykupiono.

PlANiK MAŁOPOLSKIEGO ZWIĄZKU ROLNI* 
kOW I  LEŚNIKÓW z wyższem wykształceniom, 
u dbbnzie sie w sobotę dnia 25 bm. w’ salach Grand 
Hot (i u. Początek punktualnie o goaz 10 w.cczór. 
Zaproazen-a wydaje Kotm.et couzionme od 5—7 w 
gm achu Rady powiatowej parter.

V III CZARNA KAWA Syndykatu dziennikarzy 
kr*kow»kicu w ..Udziałowej" przy pl. Szczjpiń* 
skim . oabed fl d e  w niedziele d.nia 16 bm. o «-odz. 
4 nonoi. W spółudział przyrzekli art. Kol was i Do* 
brow olski. oraz szereg artystek  teatrów araków* 
akieb.

OFICER O W lE ZWOLNIENI ZE SLTSZ” Y C 2 iN ,
NEJ. W oubote dnia 25 bm. o godzinie 5 popolu* 
dhiu, odbedzie «te w sali kasvna woiskow ego przy 
ulicy Zyb ikicwicza ..Zebranie organizacyjno Spól* 
dzielni", w ktoroni każuv zapmobili,zo\wnv oficer 
powinien we własnym inuiresie wziąć udział. Bliz* 
■zych inform acvj udziela* sekretarz ..Związku, Ofi* 
cerów zv.oin:onvch ze slużny czynnej" w budynku 
Kom. Obozu W arown. nt. św. Magdaleny 2. od go* 
dzm y 5—6.

Z ZA KULIS KARNAWAŁU. W ycieazka turysty* 
czna k tóra przed dwoma tygodniami wyjednała z 
Tojuo i Kioto. celem zbadania na mieisou terenów 
wojennych w Eurupie oraz zapcz iam a sie z obec* 
nym  ruchem  ku lturalnym  wielkich środowisk 
m iast europejskich, przyoedzie do Krakowa z po* 
cza‘kieru przyszłego t \  widnie Z te i sposobności 
•kora* stal kom itet i w drodze radiotelegraficznej

Uruchomienie 1000 pługów motorowych.
Tego domagają

(Ki). P odczas gdy  różne meupruY/ndo-ne jedno* 
s tk i z av .te ra ją  nadzw yczajn ie  k o i ^ s t n e  k o n tra ­
k ty  n a  e k sp o r t p ro duk tów  naftow ych  zagranicę, 
rob iąc p rzy tem  krociow e m ają tk i, p o d staw a  na­
szego b y tu  społecznego —  g o sp o d a rk i ro i na, nie 
m oże się rozw ijać , gdyż u p raw a  p łu g am i moto* 
row ym i, wobec uaam iernycl?  cer, benzyny, n a fty  
itp . nie o p ła c a  się i je s t r.awc* droższą, cd  orki 
przy ponio-cy aiły zw ierzęcej

R ozum ie się, ze w ta k ic h  w a ru n k a c h  niem a 
inowy o racyonalnej g o sp o d arce  i  obecnie, gdzie 
je s t na k re sa c h  okcło  40 p ro cen t od łogów  — je s t  
w prost k rzyczące, że oko ło  J000 p iugów  m oto ro ­
wych w P olsce n ie  może pracow ać. M in is te rs tw o  
Ra] iotw a  w ystąp iło  w ty m  k ie ru n k u  w s to su n k u  
Jo  M in isterstw a S k a rb u , w zględnie  P ań stw o w ej .

otrzyma? od uczestników wycieczki jak najgorętsze 
zapewnienie, że tak  jymp. t,czn i goście wezmą gre* 
m a ln y  udział we własnych malowniczych strojach 
narodowych japońskich w balu. który sie odnędzie 
w Starym  Teatrze w ostatni wto-rek tegorocznego 
karnaw ału. Blizsze szczegóły t^go ze wszech m iar 
interesuioeo zapowiadr lacego sie bul u, poda korni* 
tet za k ilka dni do wiadomości liczne zg łaszaj*  
cych sie gości tak  miejscowych lak i zamiejscc. 
w vch.

POLSKI Z\v1AZŁ¥ PIŁKI NOŻNEJ. Utniejazem 
zawiadam iam y że Yyalne 2 gromadzenie P. z,. P. N. 
odbedzie sie vy dniu 26 lutego br o goczinie 10 ra* 
nc w lokalu Towarzystwu Obrony Kresów Zacao* 
dnieli, Kraków. Retoryka 5. parter.

d , MILE TO W A F.iiSTk.U  Wczoraj Moriiz 
Kleinberg przyszedł z wizytą do Sali łjpizm&a, li-., 
czącej lat 22, zamieszkałej przy ulicy św. Józefa 27 
W czasie gdy tom zabawiał uię, Ilolzm anowa 
skradła inu kwotę 100 tysięcy m arek. W toku do* 
chodzeń polieya z kwoty tej odebrał* tylko 67 ty* 
sięcy m arek i aresztow ała wspólników tej kra* 
dzieży, a to Stanisławę Młyniec, liczącą la t 17. 
Chaskla A braham a liczącego la t 22 1 lŁ letniego 
Sam uela Kukurudza. Roizuianową ze względu ‘na 
to, te  m u ona trzytygodniowe dziecko, które zurta* 
loby bez opieki, podstaw iono na wolnej stopie.

(d) CHCIAŁA WZIĄĆ P O L IC Ę  NA KAW AU, W 
banakath wojskowych onegdaj aresztowano pe vną 
kobietę pod zarzutem  włóczęgostwa. W policyi po* 
dała ona, że naeyy.a się Anna Zawadzka i liczy 
ląt 22, czego też nie mogła poprzeć żadnym doku. 
mCntc-m osobistym, » d /ż  takiego przy aobie nie 
m iała. W toku je /m k  dalszego śledztwa pokazało 
się. że Zaw adrka usnow au, polłryę wprowadzić w 
błąd. Stwierdzono bowiem, te  Jeet ona identyczną 
z W andą M\starz, poszukiwaną za cały szereg 
kradzieży garderoby w szpitalu im św. Łazarza, 
gdzie skrn<Jła nietylko rzeczy szpitalne, ale także 
chorych, wyrządzając szkodę na 300 tysięcy ma* 
rek. Mistarz ostatecznie przyznała się do wsizyst. 
kiego, a policyi- udało się część rzeezy odszukać ł 
zwrócić poszkodowanym.

(d) 7NOWU KRADZIEŻ KONIA z. SANKAMI.
Pray uiiry  Groble wczoraj popołudniu na szkodę 
Paw ła Jaleckiegc, gospodarza z WrzosowŁc, skra. 
dziono pozostawionego bez dozoru konia z sanka hi 
wartości 2U0 tysięcy m arek. By? to sześciole/n. ogier 
m aści kasztanowatej, m iał białe kopyta i  prew ą 
nogę do połowy fia ią . na czole zaś białą gwiazdkę.

(d) SŁONINA I WĘDZONKA. Poy.yrunkowy po. 
liryi państwowej Osucha przytrzym ał wczoraj w
ulicy Dunajewskiego niejaką Rozalię Żabińską, 
k tóra niosła /> worku większą ilość słoniny i wę* ^  Ólś/HtTA
d t o h f t i  nod^ireaneao D orh o d zo n i i i  U tw njL U w  % W A l f ,

siQ nasi rolnicy.
F ab ry k i o lejów  m in era ln y ch  w D rohobyczu , aby 
spocj alnie d la  celów ro lnych , a więc do dyspo- 
zycyi in sp e k to ra tó w  okręgow ych pom ocy ro lne j, 
u p raw n ionym  zw iązkom  i kc-rp-oiacyom dosiar* 
czanc by ły  p ro d u k ta  naftow e po  znacznie  zniżo­
nych cenach.

W szelk ie u tru d n ie n ia  w  tym  k ie ru n k u  ze s tro ­
ny o d p c w ie d m tb  czynników  św iadczyć b ęd ą  o 
krótko-^TiOcznPści naszej polU yki # csp3 darcn&J 
! byłyby nap ię tn o w an ia  b0 ^ 116.

Spraw a ta  s to i też w  zw iązku  z rozw ojem  prze* 
m y siu  m aszyn ro ln iczych  w Polsce, k tó ry  poza 
innem i obecnem i trudir,ościam i je s t w ciężk ich  
w aru n itach , w sk u te k  b ra k u  za in te reso w an ia , spo 
w odow anego naprow adzoneaui o-kolicznościam .

mężczyzny, którem t zapłaciła 15 tysięcy m arek. 
Gdy Żabińską posterunkowy Osucha prowadził do 
policyi, ta  usiłowała go przekupić, aby ją  puścił 
n a  wolność. Mianowicie ofiarowywała mu połowę 
towaru, jak i miała w worku.

(d) KnADZILk W SKLEl-IE. Wczoraj do sklepu 
Rozalii Bleiwelasowej przy ulicy Floryańskiej 23 
przyszło odrazu kilka osób ce,em za kupna Iowa* 
rów. W czasie. gdv oglądali m aiervałv. ; kradŁ-one 
lezące na ladzie sklepowej cztery kawałki płótna, 
wartości 30 tysięcy m arek. Bloiwe-issowa orzy Mmo 
cy personala sklepowego zdołała dwa skradzione 
kaw ałki odebrać, które jedna z kobiet m iała juz 
pod odzieżą. Dwa uini kaw ałki zabrali iei v s  jól* 
nicy, wychodząc wcześniej ze sklepu. W policyi 
stwierdzono, że nazywa się ona Katarzyna Kubat* 
ka, k tóra  byta wtowarzysrwie Józefa W ałas a. To 
też oboje zostali nresztowanL

(d) AWANTURNIK. Polieya wczoraj artsztowa* 
ła  .tanisław a B ra J a  zamieszkałego j>rzy ul. Ska* 
wi3k*cj 13. On u* pobił dotkliw ir swoją matkę, 
Maryę. odgrażał się że ją  zabije, a nadto porozbijał 
naczynie kuchenne. Braś dopiero w aresztach u* 
apokoił nię.

(d KIESZONKOWOY HULAJĄ. W ciągu dnia  
wczorajszego w policyi zgłusz**no dwie kradzi.że 
kfieszonkowe. Mianowicie Stefanii P iekarskiej za* 
m ierekałej przy ul. Pańskiej 6, p-zv. placu Maryac* 
kim skradziono z kieszeń4 portfel skórzany, żółty, 
zaw ierający pięć tysięcy m arek. Stanisławowi Au* • 
gustyńskiem u zaś. który przviechat ze Skaty, w 
Sukiennicach skradziono z kieszeni' portfel, z dc i.u . 
m entam  1 kwotą 200C m arek.

—  O —

DZIENNIK URZĘLOWY WOJEWÓDZTWA KRA. 
KOWSKIEGO w num erze za łutv zamieszcza treść 
następującą: Błogosławieństwo Oicfi św, dla «o ie . 
wody krak. dra Gałeckiego lego rodziny i c* /sto  
województwa; wy&az ważniejszych ustaw ogłośzo. 
nvch w ..Dzienniku ustaw" i ..Monitorze ooisKlm"; 
w dziale rozporządzeń i okólników miedzv Innem i. 
„Przywrócenia debitu ..Arbeiterzeitung J ..Morgoń* 
zeitung"; Ucnrona mostów 1 urządzeń drtMtuAych 
zagrożonych przez kre: Zm iana r^zuorzadzaaia w 
sprawie ruchu automobilowego; Odroczenie służby 
woisićowei uirzvłliujacym roasinv: Opłaty sten
płowe od przo&miotów zbytku; Odezwa Min. Pra* 
cy i upieki Suołccznei w sorawie organizowania 
współdzielą! Liieszkarćowych: W soraw ie końce*
avi i:otekarsLSch w T an o w ie  j Jaśle i w. łn. 
..Dziennik urzędowy" nabywać można w Ekonoma 
eła V'oiewódziwa oraz w Ag»ncyi .,nucn“ tir*.; ul 
Szczepaskiej.

^zoi ki podejrzanego pochodzenia. Indagow ana na  
miejscu, skąd ona to niesie, podała, ża kupiła n* 
placu Szczepańskim od nieznanego jej z nazwiska

prędzaj przybyć pod odskocznię i zająć lepsze miej* 
•ce do ooserwacył. W śród „wędrowców", obutych 
»  wysokie kapce, śniegowce i wszelkiego rodzaju 
Uiabo=jzt“ (zdarzały się i wyzywające los nie-wia* 
•ty  w sam em  tylko „miejskiom" obuwiu na  wy. 
■okieb korkach) wybuchały wesołe kaskady śmie* 
*hów, zartow, nawoływań, pcdnlety do m ęstw a w 
^ l c e  z nieustępliwym  śniegiem.

Widzowie zajęli miejsca na  dużej polarnie śnie* 
fc&ej u stóp odskoczni, k tóra urządzona n a  wyso* 
fcoścl Jakichś 60 m-, udekorowana we flagi i arna. 
^kntową m akatę z białym  orłem niezwj kle mało*
*m czo odcinała się na  tle ziek-ni świerków. Nie* 
którzy z desek i saneczek porobili sobie rodzaj ła* 

na śniegu 1 u s ie d li  na nicW spokflJnie a wy* 
^eku jąeo , inni pomzpełzaH się gbupkami po zbo* 

gór. leżących naprzeciwko odskor*nł. ByH i 
^ y ,  którzy d la  zajęcia lepszego „pósrterunku" 
"tVVrłndowaJi się na gałęzie drzew. W»zye*ko to ra, 

wśród białych skalnych ścian przedstawiało 
jak jakiś malowniczy obóz cygański.

. ft^V.°bee tego, że start m iał srfę rozpocząć o m>dz.
rin o , a zaczął się dopiero o 12 łudzirka „dla : 

^ •g rzew kł" pociesizalł się przyniesionymi z sobą .
wśród których tu  i ówdzie widznało się j 

v ',**%ee flaszki z wódką, a naw et term ofory % { 
<* b*tą 1 kawą. |

Cały „obóz" widzów liczył około 7000 osćb-i 500’ 
sań. Powietrze było łagodne, słońce kokietowało 
zalotnie z poza białych obłoków. W śród diwię* 
ków orkiestry wojskowej upływały chwile wycze* 
kiw ania, aż o #  * 12 w południe odgłoe trąby dal 
hasło do rozpoczęcia akokow Każdy z zawodników 
odbywał 1 skok ptóbny j 3 konkursowe. Nazwiska 
skaczących wywoływał % góry od odskoczni pułk. 
Bobkowski. Skoki trw ały  praw ie S ■ -A lpy , utai. 
towolo około 26 *®wodntków,

Każdy piękniejszy l śmielszy skok witały tłum y 
hucznym i oklaokami J okrzykami- Do najpiękniej* 
szych zaliczyć m°żma skoki n-szych zawodników 
Krzepiowskjego, Fozntusa i Muckenbruim, tudzież 
W ęgra Thórna. Czechom na ogó; skoki s ę ni© u* 
dawały. Niektórzy zawodnicy po niefortunnym  
skoku padajae w śnieg wirowali w najrozmaitszych 
fantastycznych pozycyach wśród kurzawy unoszą* 
cego się z ziemi śniegu. Kilku nadając zjąąaąło 
narty .

W ynik skoków na razie (7 wieczó-) niewiadomy; 
ogłosi go d*iś jeszcze jury. Wedle wszelkiego praw* 
dojiodobicństwa .mistrzowetwo 1 a tr“ przypadnie 
na«zomu zawodnikowi Krzeptowsł iemu bądź \v ę* 
growj 7hórnov,i. z .  L-

-  o  o o  —-

POMYSŁ PASERA. P aser nigdy niu przyznaje
,ie Jo  winy. o ile rzec3 pochodzącą z kradzieży m e 
została u niego znaleziona, mimo, że złodziej przy* 
znający się do winy, wyraźnie wskazuje, którem u 
pasmowi sprzedał swe łupy. Chcąc w tym  wypadku 
wyjść cało przed sądem, paser odsyła przez posłań, 
ca kradziony przedmiot poszkodowanemu, me mó* 
wtąc Jrim jest. Poszkodowany rzecz otrzymuje, sąd 
•/.as me może z jiowodu braku udowodnionej .winy 
wydać w jroku  skazując .«o. Tak właśnie stało się
oi.egdaf z fut. ,;m hr. Potockiego, które   jak do*
nieśliśm y przed kilku dniam i — zostało przez przy. 
jaciół Zofii Góreckiej skradzione szoferowi h rab ię , 
go Czudowskieinu. Poliryp w czasie re\vizvi ł u tra 
m o znalazta u pasera Szymona Skórskiego, natm  
młaać posłaniec w dniu onegdujszym przyniósł 
skradzione futro hr. Potoekioiru.

♦ B ę D Ą  O G R ZEW A LI W O PR  W  RZECE, 
B T  N IE  ZAbLAEZLA. W  O ttaw ie  w  K anadzie , 
in ży n ie rzy  p o stan o w ili sp róbow ać now ego ś ro d ­
k a , by  zobezp eczyć s ię  p rzeć : w n ap o ro w i lo­
dów  n a  w ioenę, któi-y zw ykle w y rząd za  z n a ­
czne szkody w  m a«zyn-eryi i budow ie  e lek tro ­
w n i położnej n a d  rz e k ą  św . W aw rzy ń ca . M iano­
w ic ie  p-osttnowiili w yhodow ać  u p e ry a ln y  b u ­
dynek , k tó ry  będzie dost ircza l dosyć ciep ła , 
by w o aa  rzeczn a  p o zo sta ła  n ie z a m a rzn ię ta . — 
N a tu ra ln ie  ciępła. będą  używ ali ty lko  p rzy  
k o ń cu  zim y, gdy  lód zaczy n a  pękać  i tłoczyć 
się n a  e lek tro w n ię . C gnzany będzie iy lk o  pe­
w ien obszar d o sta teczny , by u c h ro n ił k o m p an ię  

| p rzed  szk o aą .
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Morderstwo obłąkanego.
(D o  ilu s t ta cy i ty  łutowe/.)

W
O pinia  u czestn ik ó w  zag ran iczn y ch .

W czoraj p rzyby li ■ pociąg iem  w ieczo rnym  z 
Z akopanego  do K rak o w a  uczestn icy  zaw odów  
n a rc ia rs k ic h  z klutou MOSC (m o raw sk o ^o straw - 
sk iego  k lu b u  sportow ego) w liczbie 7 osób z 
p. Czechem  n a  czele. D ziś o godz. 6 ra n o  n a r ­
c ia rz e  u d a ja  sie  w d a lsz a  podróż do M oraw ­
sk ie j O straw y . S p raw ozdaw cy  n a szem u  udzie lił 
p . Czech k ilk u  ,n lo im a c y j do tyczących  w y n ik u  
zaw odów  i p odzie lił s.e w ra ż e n ia m i osooWstetńi.

P rz a d e w sz rs tk ie m  — m ów ił p. Czech — nie 
m am  dość s ów  u z n a n ia  i podziw u  d la  n ad - 
zw y cza jn el sp ra w n o śc i k o m ita tu  k ie ru jąceg o  
p rzy  gotowani: em zaw odów . W id z ia łem  m iędzv- 
n a ro d o w e  zaw ody w Szw a j carv  i i w Tyrolu- 
le cz  oberne  były  n a jp ię k n ie j 1 n a js p ra n ie j  za­
a ran żo w an e . o ile  idzie o s trono  tech n iczn a  i 
o rg a n iz a c y jn a . U rz ą d z a ła  te  zaw ody w o jsko ­
w ość  i p rzy zn ać  trz e b a  że F td ecy  postaw  d i 
n ad zw y cza jn ie . P o d  w zględom  czysto sp o rto ­
w y m  n a to m ia s t  £3w o d ły  d ru ży n y  n o rw esk  a 
a n a tiy a c k ie . k tó re  n ie  p rzybyły . In te re su ją c e  
by ło  D rzedew szystk iem  w spó łzaw odn ic tw o  m ię. 
dzy  P o la k a m i a C zecham i. k tó rzv  sprov. adzili 
sw o ich  n a jle p sz y c h  ludzi, uczestn ik ó w  z przed  
ty g o d n ia  w zaw o d ach  w S ztokho lm -e. — O po­
z iom ie. n a  ja k im  poszczególny naro d o w y  k lub  
s to i, w n o sić  m o żn a  n ie  z w y n ik u  zaw odów  o 
m is trzo s tw o , lecz z w y n ik u  b egn  sz tafetow ego, 
w k tó ry m  n ie  decydu je , ja k  w tam tych- ch w ilo ­
w a fizyczna dyspozycya w spółzaw odników , 0 -  
itóż w b iegu  sz ta fe to w y m  w y k a z a li P o lacy  b a r ­
dzo w y»oki, bodaj n a jw y ższy  p»zi»m . N ato­
m ia s t  m is trzo s tw o  u zy sk a ł Czech Klo<lovsky 
ied y n io  d z ięk i te m u . że T lie rn  (W ęg ier s ło w a­
ck i) zaw iód ł w  sa o k u , a  P o la k  R ozm us w b-egu, 
w sk u te k  czieigo K lodovsky. k tó ry  ty lk o  dw -e n a ­
g ro d y  drugi® uzy sk a ł, a u to m a ty c z n ie  o®iąQnął
un® trzos tw<>.

P , Czech zak o ń czy ł rozm ow ę jeszcze ra z  p o d ­
k re ś la ją c  z  an tu zy azm em , że „P o lacy  p o staw ili 
s ie  n a d z w y c z a jn ie '1,

OROANIZACYA SPORTU BOKSERSKIEGO W
POLSCE. Na Zjeździć delegatów Państw. Związków 
Sportowych, odbytym w W arszawie, po referacie 
d ra  Orłowicza na wniosek p. Tadeusza K uchara z i  
Lwowa, ówczesnego prezesa Polskiego Związku 
Lekkoatletycznego, zapadła uchwala, podjęcia n r  
eyatywy w sptaw ie zorganizowania państwowych 
związków tych  działów aportu, które dotychczas 
org&niz-acyi tej nie m ają. Należy do nich też sport 
bokserski. W ykonywując powyższą uchwało, Polski 
Komitet Igrzysk Olimpijskich postanowił na po. 
siedzeniu w dniu II  stycznia 1022 r. za pośrednie, 
twem prasy sportowej, wobec tego, że żadne towa* 
rzystw o specyalnie bokserskiemu sportowi pośwłę, 
cone w Polsce nie istnieje, zwrócić się do wszyst. 
kich towarzystw  sportowych i gimnastycznych, 
upraw iających sport bokserski o podanie swych 
adresów  Polskiemu Komitetowi IgrzysK Olimplj. 
aldch w W arszawie, ul. W iejska 11. O ile organika, 
cyj takich znalazłaby &ię dostateczna ilość, przyszły 
zarząd Związku Związków Sportowych w Polsce 
przystąpi do arganizaryi „Polskiego Związku bo. 
kserskiego", który zajmie się pracą nad rozwojom 
tego sportu w Polsce i corocznym urządzaniem mi. 
drzoetw  państwowych.

— ZAWODY BOKSERSKIE NIEMCY SZWAJ. 
OARYA rozpoczną się 26 m arca w Frankfurcie.
_  WYŚCIGI AUTOMOBILOWE W AMERYCE. W 

listopadzie br. odbędą się w Ameryce olbrzymie 
wyścigi automobilowe na przestrzeni 800 kim. Zwy. 
cięzca otrzym a nagrodę w kwocie 75.000 dolarów. 
Zawody organizuje dyrekeya antodromu w San 
Carlos w Kalifornii,

— FOOTBAL W SZWAJCARYI. Niemiecka Szwaj 
ra rya  bije francuską Szwacnryę w stosunku 4:2.

Z KIELC.
Z KIELC. Nowy tea tr pod dyrakeyą D. B arar >w. 

sklego). Teatr polski w Kielcach od dłuższego czasu 
nieczynny z powodu skandalicznych stosunków 
miejscowych, odżył przed miesiącem dzięki niezwy. 
kełj energii grupy jednostek zapalonych, które na 
kierownika artystycznego powołały znanego za. 
szczytie dyrektora i wybitnego artystę dram atycz. 
nt go p. U ants Barm owskiego. Bez szumnych za. 
powiodzi, bez reklam y i bez subwencyj rządowych 
!*owstał w Kielcach pierwszy od la t szeregu i pier. 
'-■=zorzędny tea tr  dram atyczny, który w szerogu 

artystów pochlubić się może tej m iary imionami 
jak: Iza Kozłowska, Dant®, Baranowski, Klemens 
Roman, H. Samid, Dąbrowska, Rakowlcz itp. Licz, 
na frekweneya publiczności wzrastająca stale po. 
w inna nareszcie przekonać czynniki miejskie i rzą. 
dowe. że Kielce powinny tea tr uminstowić i uwol. 
nić od horendalnych opłat na rzecz przedsiębiorą 
ców prywatnych (właścicieli gmachu), które vvyno, 
szą 40 procent b ru tta  kasowego. Z.

(d) W  D usse ld o rfie  pod  W iedniem  rozeg ra ł się 
onegdaj straszn y  d ra m a t rodzinny . Oto n ie jak i 
P re s s le r  b a n m s trz , w napadzie  ’ sza łu  zam ordo . 
w ał szablą sw oją  ż o :ę  i dwie có rk i, a n astępn ie  
sam  się  pow iesił, są s ied z i, zan iepokojen i tem , że 
z rodziny  P rcssle ró w  przez cały dzień nikA się 
nie pokazyw ał, w ysadzili drzw i m ieszkan ia , gdzie

znaleźli trzy  pom ordow ane o fia ry  w k a łu ży  k rw i, 
P re ss le ra  zaś  w iszącego na h ak u , w bitym  do s u ­
fitu  na  lam pę. W szystk ich  czw oro przew ieziono 
do kostn icy .

P ressletr sk a rż y ł się n ie ra z  na  nerw ow y ból 
głow y, ale nic nie zd radzało , żeby choroba była 
p o su n ię ta  do tego stopnia.

S)z8al ekonomiczny.
Zwyżka waiut obcych ustafa

W arszaw a  (tel. M.). Z w yżka waluit obcych , za  
zna czając  a  się od k ilk u  dni n a  g iełdzie w arszaw ­
skiej, u s ta ła . Z w yżka ta  zo s ta ła  spow odow aną 
w aru n k am i lokalnym i, t. j. masowemu zakupie* 
niein w a lu t obcych przesz fab ry k an tó w  łódzkich , 
w celach u sk u teczn ien ia  zakupów  surow ca.

Przemysł tartaczny.
(Ki) Ze względu na  dotychczasowe niesłuszne 

interpretow anie przez M inisterstwo Przem ysłu i 
Handlu — Wydz. polityki przemysłowej, iż prze. 
rnysł tartaczny nie należy traktow ać jako przemysł 
wielki i 2 ty tu łu  wyrębu w lesie był, jako przemysł 
ltśny, skierowywany pod kompetsncyę Ministyr, 
S\wa Rolnictwa, nie doznając ze strony Min. 
Przem. i Handlu żadne; opiein w zakresie przemy, 
slowym — wszczęta zostały ze strony Ekspozytury 
Centralnego Związku Małopolskiego Przemysłu w 
Warszawie kroki w  kierunku przejęcia przemysłu 
tartacznego pod opiekę Min. Przem. i H andlu w 
charakterze przemysłu wielkiego. Zasady, na któ. 
rych opiera się słuszna akcya wspomnianego 
Zw iązku, polegają na tem, że las i wyręb w' tymże 
iesie dla ta rtaku  jest rezewoarem su row ca  bez 
którego tartak  nie mógłby prosperować i że jeżeli 
tartak  jest równocześnie właścicielem lasu lub m a
prawo wyrębu w lesie   to Daliży traktować go
jako nierozdzielną Jednostkę przemysłową. Akcya 
ta  m a m. in. na celu wyjednanie dla obecnie ogól. 
nym kryzysem przemysło%vym dotkniętego przemy, 
siu tartacznego — dysponowanych przez Min. 
Prezm. i Handlu kredytów ulgowych, które dotych. 
czas były odmawiane.

Dla uzgodnienia stanow iska w powyższym za. 
kresie m a być zwołana w najbliższych dniach kon 
fereneya w Min. Przem. i Handlu, z współudzta, 
łem m. ir .  p. M aryana Kiracha, przedstawiciela 
małopolskiego przemysłu fabrycznego, i pp. hr. Do, 
m inika Potockiego i dra L. W asserbergera — re, 
prezentam ów Małopolskiego Syndykatu Drzewna, 
go w W arszawie.

Ruch lOełdowy.
G ie łda krakow ska z 22  lu te go

Waluty I dewizy I

iotówiu uwnott'
Iwns ! SirzWii

Waluta marKowa
litla  Dftwin tulili

li DIII

Dolary St-Zjed 13650 - 3 9 5 0 - 3650* -
i1 ranki tranc. . 340 — 370*- 350*—

, szwaju. —*— — *— 1 —*—Fuuty szterlin. —•— —*— i —• —
Marki niomiec 17*— 1 8 - ! 17--
Korony auatr. ! — 61 -*65 1 -*61

„ czeako-ai. | 67*— 71*- i 69 —

SorzaSu
3850 — 
380-—

18*— 
-  65 
7 3 '-

Tmmcii
3800 —

17-59 -trw 
!?'/. —*93

I* ‘ "Waluta
Akeyo banków®.

Bank Przemysł. 1—'V em.
Bank H ip o teczn y .............
Bank Małopolski................
Ziemski Bank Kredyt , . 
Powszechny Bank Kredyt. 
Akc. Bank Związk. I-VII 
Bank Ziem. Kresów Łańcut
Akcys tow. handi. i przam.

P.T. H. 1—IV em..............
,  Eli bor*—Ł.J. Borkowski*
-lmpex“ ............................
„Polski Glob“ . . . . . . .
C. Hartwig, Poznań
Żegluga P o la k a ..............
Zieleniewski 1—III em. ,ex*

marko,..
o t ia r .

6U0-- 
850-—
650*—
600'—

650-— 700*—
600-- I 700-—

żadano j Tranzakcyą
700*—
950’— 900 —
700 —
650-—

700--

2 7 5 -
850-—

300*— 
5600-— 
-300-— 
1300"—

750’-

950--

350'-
5900--
2800-
uoo-

H. Cegielski, Poznań 
Warsz. Parowozy 1—li em.
„Lemiesz"..........................
„Trzebinia" I—IV em. . 2000-— 2200-
.Pociak*  ............ 900'— 1000*.
A utom otor ..............  1000 -  110O-
Portland-Cem. Szczakowa 17.008 — lS-flOO -
Górka . . . ; ............ 6000— 6500-
Sieraza . . . .
Tepege I—III............ 6400 — 7800'-

,  I V ..............  6000*— 7400*-
Polska N afta............ 2100 — 2300-
Elektr. Siersza 1—III em.
O ik o a ...............................
B « e t.......................... iOOO'- 1100-
rtuazcze Trzebinia
.Krakus* IV em...................3100'- 3300'— 3200—3225
Porcelana Ćmielów . . . .
Fabr. cusru w Cbodorowie 3500 — 3800'— 3600 —

W arszawa 22 iutv. (PAT) Giełda warszawska. 
Dolary Stanów Zjednoczonych gotówka trans. 3.'7G 
3950. spriedaż 3S70 kupno 3930 Marki niemieckie

700-735 

900 -

5800—5775 
2600 — 

1350—1325

2100*—

7400-6000
2200—2250

gotówka trans. 17'75. Gdańsk czoki trans l-"40. 
Belgia czeki trans 345 —300 sprzedaż nienoiowano 
Berlin czeKi trans. 17*40. 17"S0 17*60 sprzedaż 17*00 
kupno 17*30. Londyn <czoki trans. 17200. 1770*1.
17750 sprzedaż 17500 kupnu 17300 Xowv Jork czeki 
trans 3900 4000 3800. sprzeda? 3470 kupno 3530 
Paryż czeki trans.. 360 675 365 SDrzedaż 357 kupno 
363 P raa czeki trans. 70 i pól. Szwaicarva czeki 
trans pienotowane SDrzedaż 75(1. kupno 746 Włc, 
chy cztki trans. 56 64 sprzedaż 64 kupno 63 i Dół.

Zurych (PAT) Końcowe kursa dewiz. Berlin 2‘33 
Holandya 196‘50 Nowy Jork 510. Londyn 22 44. Pa. 
ryż 46*30. Medyolan 25*35. Bruksela 44*50. Kopcshe, 
ga 106‘50. Sztokholm 136*75. Chrvstvania 86‘90. ^^a, 
d iy t 8130 P raca  935 Budapeszt 075. Wiedeń 157. 
Warszaw® 0*14. Austr. stemplow. 0‘09.

Telegramy.______
K o m isy e  sejm ow e.

W arszaw a . (PAT) K om isya sk arb ^w o -b u d ż* . 
tOwa o b rad o w ała  w dalszym  ciąg>u n a d  u s ta w ą  
o p o d a tk u  od w zbogacen ia  U staw ę w ed ług  
re fe ra tu  posła  Ś red n iaw sk ieg o  p rzy ję to  w d ru - 
g iem  i trzeciom  czy tan iu  bez czy n ien ia  w  n iej 
pow ażn ie jazych  zm ian . N astęp n ie  p rzy ję to  u- 
s ta w ę  o p ań s tw  o w ym  b a n k a  odbudow y k ra ju , 
d la  k tó reg o  u s ta lo n o  d o tacyę  ze s tro n y  sk a rb u  
?v w ysokości 6 m ilia rd ó w  maii*ek po lsk ich .

K om isya  o św ia to w e  u c h w a liła  p rz e k a z an ie  
m in is te rs tw u  w y zn ań  re lig ijn y c h  i ośw iecan ia  
pub licznego  g m ach u  n a  K rak o w sk iem  P rz e d ­
m ieśc iu  n r. 36 w  W arszaw ie  d la  se m in a ry u m  
n au czy c ie lsk ieg o  im ie n ia  * K o n arsk ieg o  oraz 
p rzy ję ła  p ro je k t u s taw y  o u tw o rzen iu  p a ń ­
stw ow ej szkoły  sz tu k  p ifk n y o b  w W arszaw ie .

ROmisys ro ln a  w  trzeciem  czy ta n iu  p rzy ję ła  
now elę do  u s ta w y  o Ukwidacy* se rw itu tó w  %* 
b. Królestw!® P o l s k W .imirn związków u g  kas M

W arsz a w a , (PA T) N a posiedzen iu  p rzed a ta - 
wiciedi k a s  ch o ry  ze w szysitkieh dz ie ln ic  Rze­
czypospolitej, k tó re  odbywa«o się pod p rzew od­
n ic tw em  d y re k to ra  d e p a r ta m e n tu  ubezp ieczeń  
spo łecznych  p o stanow iono  zorgan izow ać  w  n a j ­
bliższym  czasie  trzy  zw iązk i okręgow e k as  
chorych  n a  te re n ie  M ałopolski i byłej d z ie ln icy  
p ru sk ie j. W m ia rę  p o w sta w a n ia  ka* chorych  
w  byłej K ongresów ce tbędą o rg an izo w an e  ta m  
rów nież  dalsze zw iązki.

Denaci tHBtuiof keilnfi w Mmm
Ctenewa (PAT. T e leg raphen  Uomp.). W  kOnl®- 

rencyi m a le j en ten ły , ja k a  m a się o d b y ć  w Bel 
gradzie , w ezm ą u d z ia ł rzeczoznaw cy fran cu scy ,
w śió d  k tó ry c h  będzie się znajdow ał p rzed staw i, 
ciel B an k u  francusk iego , p a ry sk ie j Izby h an d lo ­
wej i p rzedstaw ic ie l konsoreyum  fran cu sk ich  
banków  p ry w atn y ch .

Ruch nuioarchistyczny w Portugalii
P a r y i  (PA T. T e leg rap h en  C o m p ag  ie). O s ta t- , 

n ie  w iadom ości, nadeszłe  z P o r tu g a lii  p rzez M a­
d ry t, b rzm ią dość n iepokojąco . P rezy d en t zam ie­
rza  u s tąp ić . In fo rm acye, pochodzące ze. ź ródeł re> 
publiikańskiej lewicy, w sk azu ją  n a  w zm ożenie 
się ru c h u  m onarch istycznego , d o  stłu m ien ia  k tó ­
rego  po trzeb n ą  będzie pom oc zag ran iczn a .

Niepokoje w Indyach rosną
EileuM® (I*AJ, Radio). „Tim*es'‘ donosi z. B om ­

baju , że niepolWj® w .In d y ach  p rz y b ie ra ją  ooraJ 
wiąkłz® ro zm ia ry  |  z ia ją  aię co ra z g rożn ie jtze .

Włamanie do banku 
w Katowicach

RatOwici (tel. w ł.). W czoraj w ieczorem  d o  b»fl< 
ku* H e tm a n a  zak rad li się złoczyńcy, k tó rzy  zr*' 
how ali 350 tysięcy  m arek  n iem ieckich  i trzy  H»*' 
liony  m arek  polsk ich . B andyci zbiegli w kieru*1 
ku  K rakow a.
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w Wyjaśnienia i porauy
w sprawach ogłoszeń zu- 
p. łn.e bezpłatnie w Admi- 
iiizirncyi h 'raków , i iuna- OGŁOSZENIA 1

nmm
1 AdHtra otwarła 1
I od godziny 9—1 w polu 

dnie i od godziny 4—7
jew -irego .  ic or, Itó*'-

■ ■ ■ i I w . e c ż T e i r .  . O B

Ważne ma wszystkich!
Mamy m ożność prze? czas ograniczony w ysiać k tio em u , kto przyśle nam swój

adres, pocztą za zaliczeniem

1) ] lifty i M u  MM'a lianie mesnie ii 7 0 0 0 1 .
„Angle jest to materynł w węższym gatunku, bardzo trwały, efektowny, o wy­
robie jedi-abno-miękk.ui, w drobniutkie kruteczki niezbędny dla każdego z Panów, 
który pragnie zaopatrzyć się na .-.ezon wiosenny i letni w eleganckie ubranie. 
Kolor granatowy, zielony, bronzowy, szary, popielaty, wiśniowy ^angielski) i Lo-

weri.oiowy.
2) Tenże isaterpai cpecyalnie na kostiumy damskie 3  m e t r y  M  7  5 0 0  Mk.

3) ] metry m l u  „liorya" na niranic 4 3 0 0  Uhl
Wiktorya jest to materiał praktyczny, mocny i bardzo ładny na ubranie dla częstego 

użytku we w sz\stkich najmodn eiszych kolorach, jak również i w  czarnym.
4) Ti nże materyał na k<>&. urny damskie z e  3  m e try  4 .5 0  0  MO.

5) Knpon na spądnie. Elegancie, m ateryal na spodnie za 3 0 l0  Mk. Koraiar najw ięsszy.
6) Sztuczai na damskie bluzki pólwetniane z jedwabiem w e wszystkich kolorach

po 1*350 Mk.
7) Chustki „Z >Iia“ rozmiar 12X4 bardzo iadus i n ’ezDędne dla każdej sobiety po

1.500 Mk.
BEZ WSZELKIEGQ RYZYKA I Kupujący niczcm  n ie  ryzykuje, gdyż jeśli towar się  
m e spuooba, takow y przyjmuję z powrotem  i zwracam  piem ądze. Opakowanie  
i koszta pocztow e i.a rachunek kupującego. Przy zam ów ieniu 4 odcinków , opa­
kow anie i Koszta pocztow e na nasz rachunek. 8111

Adres. Skład sukna I. BERNSTEIN, Białystok, K*ściu>ihi 3 c.

77SZCZUTE

NASIONA
ROLNI, PAST1WNE, OGRODOWE

kiełkowanie zagwarantowana 
polecamy w a g o n o w o  i w partyach mniejszych

NAWOZY SZTUCZNE -  NARZĘDZIA ROLNICZE
wysyłamy «• sal e sa n io m  8213

„ROLNIK KnAJGWY“,

Jedyny w Polsce barwny tygodnik satyryszno- 
poiityczny o tendencyach bezpar ty jnych.

Najpoczytniejszy organ satyry, śmiechu i hu­
moru, który rozchodząc się co tygodnia w na­
kładzie 20.000 egzemplarzy dociera do najdal­
szych kresów Rzeczypospolitej. — Wspotpracow- 
nictwo najwybitniejszych sił malarskich iliterackich.
W tych dniach opuszcza prasę specyainy i bogato 
ilustrowany numer karnawałowy z rysunkami 
G. Grussa, S Kellera, Kościuszniewicza, oraz 
pracami literackiemi Henryka Zb;erzchowskiego,
W. Raurta, S. Przybylskiego, j. Guranowskiego 
i wielu innych. — W przegotowaniu specyalne 
bTKsistófciż numery: zimowy i teatralny. bwiMttsts

Cena pojedynczego numeru 60 Mkp. 
Abonament  kwarta lny  800 Mkp,

Specyainy dział reki a my artystycznej n& 
wzór tygodników zagranicznych, tfaasss* 

Wychodzi każdego czwartku, wsządzie do nabycie.

Adres RedRkryi I Admlr Sstracy *
Lwów, ul. Zimorowicza 5.

Ostrzeżeni
dobne do naszych, ustępujące

Niniejszem zawiadamiamy Szan. Kli- 
jentelę, iż od pew nego czasu ukazały 
się w  handlu towary, z opakowania, 
jak również ostemplowania nader po- 

nn jednak bezwarunkowo co do gatunku. 
W celu uniknięcia nieporozumień przy 

nabywaniu naszych towarów, p r c s . m y  
uprzejmie o zwracanie bacznej uwagi na 
markę fabryczną, której wzór podajemy.

Towarzystwo Akcyjne

WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURY 
BAWEŁNIANEJ

dawniej 8408

Marka fabryczna. H e in ze l i Kun ltzer.

Okazyjna sprzedaż,
1 kompletny aparat k>nowy wielkość 6,
1 kom . Jeltiy p a ten t. Majchak la d  Katoi Nr. 2 wraz 

z kompletnym przewijaczvm mano .Mnjchalr* 
w pięknie niklowanych kasetkach,

1 miot świdrowy do wiercenia sita! (kamienio­
łomów) marki „Gitickauf* z fabryki „Gelsen­
kirchen. 8»,a
Zgłoszenia nrzy muje Jan Kurzłuc, Dziadrca.

KUPIE DRUKARNIE ■
(k o m p l e t n a ) —  e w e n d u a l n i e  p o j e d y n c z e  m a s z y n y  l u b
C 2 Ę *.k  S i Ł A U d W E  U R U k f l k N I  O R A Z  M A S Z Y N Ę  R O T A C Y J N A  
N _  D R U K  S T R O N  1 0 -1 2 -1 6 .  —  K O W N Ik Ż  P O S Z U K IW A N E  S A

M ASZYNY DO SKŁADANIA „LIN®TYPY“
Z G Ł O S Z E N IA  D O  A D M 1 N .  „ O o Ń C A  K R A K . 1* P O D  „ D R U K A R N IA " .

■iianiM---------
Fabryka Puszek Elaszanycn

A. F E F F E R
Warszawa, ul. Zeiazna L.“69a,
ralaion 182 BŁ poleca Teis on 182-E8 
Puoaika ao pakty wsze k ch rozmiarów, 
Puazki da zaprawy Va fuut. i 1 tuut., 
Puszki do. kleju,
Posikr do farb hermetycz. zamknięciem, 
puazki do konajrwowama m exa, 
rus/ki da cukierków różnycu w °lkości, 
FlćS.eczki biaszant do płynów na czysz­

czenie moiali. t387
Tow ar sta le  na sk ładz ie .

Spocyalny oddział wyro nów różnych kuchenek 
naftowych, nenzynowych i spirytusowa en. 18:j,

M. Bryl,

k t o  ( h u
Po i  iijtuńizych z n ilonycn cenacn. nie h napisze, Inb 
przyjeżdżając doŁOdżł,  u d a s.ę  do skiadu laoiyozn Oo

ul. Ptoiraowska Nr. 56. 
w poowórzu III we|Sce.

Udzie sh do  nabycia w r e sz U a c h  i w sz tukach  białe 
i Kolorowe płótna na bieiiznę i pościel,  to w ary  na 
wsypy p ojzv .y , l lane la ,  baru im ay .  ca,gi,  clu istki, 
pończochy, oMmsy, Kołdry, rów nież  s z e u jęty , sukna 
korty i w ełny  na d a m sk ie  i Hięss i u orau  a. kc 
6t>uuiy, piUkżCże i suKnie i w ia .e  i n n .c n  iowarów. 
f i  tKf  O f l  51 I  VVys,lam poezją za v.al . żka oil<-i nk i 
U n d j j d .  | w K anie; ności j,o o lrz  ulaniu
adatku .  Jienniłrów i nrobe > me w v s - ia s ę. t,23 l

v
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DRO BN E O G ŁO SZEN IA

| w o l n e  g t t t a a z  | nau- 
do lat

. ,5 5 , jeżeliby rniai zn.nyąg po- 
po*zuku.6 się i alei gei tiiej | îut> jć nauczycielkę, pannę 

bOuy, władającej jęy.ykiem i starszą na samoistnej posa- 
niemieckim i umiejące ^zyć, j cjzje gosjiodarną i rozsądną 
d"> ńoiga dzieci. ZgłoszeL.a j ewentualnie inteligentny in- 
pod „Bona“ do Admin. Gońca j waj 0„t Który D1! mógł objąć 
Krakowskiego. | pisarstwo w gm nie, i pro-
I 1 11 ' | wadzić mały sk.epik, to pro-

D G S A O  U U i i A J A  I' szę natychmiast zgiosić się 
1 Ido Adinmistracyi Gońca pod

KAPEUuIoTkZ,zdolny muzyk „Patryotka , 8423
i energiczny dyryg.ent, j ...........  -  ... .

równocześnie jako pierwsza | M O Z- -  N  t
siła skrzypek i  kornucista, 1 _  J
rutynowana siła kancelaryjna p .8m 100.000 Mk oilszKodow.-
zmieni chętnie posadę od 1-go U  nłł ju|j ^tęcsj i wysoki 
marca, względnie J rwietnia. j CZy ns,. ZŁ zamianę dużego po- 
ZgłonzeuSa p. z. .Kapelmistrz k0 |U % p .e c n i kuciunnym  
do Admin. Gońca. 84U0 - w X1V Qz. u; 1 luo i  po-

JtinotypisUa polsko • 
W p.ka. niszaca ca m

niemie- koie z kucimią w pooiiżu
śródmieścia. Łasuawe zgro

r łow nie :  A. Danków. Duna-

pod ,tn»rg wtik . 8284 y  wtpałpracł j kapitałem 200

K rawcowa zdolna, znająca d o - , ^ y ^ c ,  Mk t ^ y s t ą ^  r ,

« r « 3 b s s r  z s s izu*-- i « .ta ‘ bas, Pojałow ice poczta Mie-

oaolicy Krakpwa. Wynagro­
dzenie skrouino wedle umo­
w y. Zgłoszenia do Aam.„. 
„Gońca Krak.* [>od .Zaoina 
krawcowa*.

Skradziono papiery wojskowe 
n a  s t a c t i  w B.eósKu n a

W ysctguwy muw, lme.igen- 
tny węgioi , z nauką pra­

ktyczną i teoretyczną na auto 
torowe postukuje pcbudy. — 
Oferty pod „W yścigowy- Jo 
Admin. Gońca Krak. 8344

7ajęola jakiegokolwiek  
•  szu kuje zaiaz Inteligentna
panna, najchętniej z uuzy- 
maniem i mieszkaniem. Zgło­
szenia do A amin. uońca dla
jH- ?.* fij»¥

S H R Z i 0 « ł

nazwisko Franciszka Pro- 
cnowuika z Krakowa, unie 
ważn.a się. S43o

Skradziona mii doknmenta na 
nazw ako WOjCiecii Ja-

glarz z B.erżanowa tą drogą 
unieważniam. 8484

Skradzione dokument” woj­
skom e oraz świadectwa

unieważ.iiam Małecki Jan, 
Lg ta, Wocowice. 5437

£PRZE0AM lab wydzierżawię
s o n c e a y ę  na sprzedaż 

dłjeniiiaów , przy borów szkol­
nych itp. E wentuum o mogę 

sy stąpić w potom ie ao .pół

7 gubione dokumenta wojsko- 
™ we na nazwisko Berko 
Schatten z Serednice ur. w 
159. r. i Dawid ochatten ur. 
1899 r. nmeważuia się. 34 iO

A z A

FABRYKA OBUWIA MECHANICZNEGO
%

„ D O L B U r
W A R S Z A W A ( m iedzvm iasiow v 1 KOPERNIKA 2S.( międzymiastowy)

K onto  czokow*  P. K. C Nr. 3 0 6 .

wyrabia NAJW YKW INTNIEJSZE OBUW IE męskie, 
damskie i dziecięce —  pasowe (GO O DYEAR ), 

durchnitowane (M CKAY) i gwintowane
(ST A N D A R D  SCREW ). 834?

W ostatnie nasze najmodniejsze fasony (wydłużane)
m ę s k i e :  „ l O K O “  i „ U A N J Y 1' i a a n . s i u e  „ L A D Y “ 
u b i e r a  s i ę  n a j w y k w i n t n i e j s z e  t o w a r z y s t w o .  6tsa<r

W yroby naszej fabryk* znajdują się w hurtowniach w Krakowie:

Ako Iow . „lmpexM, Stradom 19, S Horowitz, Florydńska 3,
H, Fi. iwalo, Koletek 1, B. h.edan, Kalwaryjsita 8.

A  tramenty
8

•nr ^  v

Kierownik mydlarski
inteligentny, na stałą posadą, również miody

Chem ik-Analityk
poszukiwani S409

p .
kj. Wyjaśnień udziel i z grze-
czoo J Nyczaj, nraków, 
Krakowska 55.

Z aeweou cnorooj sprawiam
mój nowoczesno u rządzo-. 

By za.mad iryzyeniki dia pań
1 panów, oraz skład towarów
ęeriom tr. i tosmctmcznych. 

stó w y  znajduje się w naj- 
lopszej czę ci miasta kąpie­
lowego w iuu Wrocławia (Wiel- 
kcpoisce) oraz mieszkanie pry­
watne o 3 pokojach i kuchni 
saraz do objęcia. Cena kupna
2 miliony narek. Łaskawe 
sgłoazenia uprasza s it  nadsy­
łać pod au tk - ui Lsod sutnian, 
tryzyar. Incwrocraw (Witikc- 
polass). 5ot>7

p U  oBiićciiANIA ziraz WY-
8UA1E ttuUlAI U aIEHKOWE 

Nr. 58 całkiem nowe i FOŁ- 
BUUIKI CzahHE Nr. 38. Wia-

Zfubione papierj wojskowe 
na nazwisko Franciszek

Kumała- ur. 1902 w Krako­
wie, uuieważuin siej 8445

7guLi0n0 portfel wraz z pa 
“  p.erami wojskowtmi na
nazwisku Franciszek Dyna, 
ur. w  Ko-oeicach, zamiesz­
kały w Podgórzu, uL Płaszow 
ska 8, które to unieważnia

przez Spółką Akcyjną Fabr. Przetw. Tłuszczowych w Łodzi dfa 
now ocześn ie  u.ządżonego oddziału mydlarskiego z roi-czcpianieni, 

chłoazei..am mydła i zgąt.zczaniem gliceryny.
Zgłoszenia z wyczerpującymi szczegółami przy muje Tow. Ake. 

„Reklama PolsLa", Łódź, Nawrot 1 a, sub „Mydło*.

się. 8435

7gublonc pwólnienie z w j -  i 
ska na nuz»isko Korbut

Edmund, Targo .Msko, pow iat; 
Bochnia, które uuiewsżniB j 
s ę. S4411

umiejąca naprawiać ♦  
uielizuę, poszukuje Zoję- 

cia w domach prywatnych.'
Ul. Felicyanek 26, i. piętro 
'■out bo&4

POLSKI DOM HANDLOWY W GRODNIE
B R Y G l O Z K A  7 .  T E L .  2 4 7 .

A d res telegraf czn y  PO LhAN D cL GRODNO.

Dostarczamy każdą ilość siana prasowanego pierwszej 
jakości i siom y po cenach uiyarkow anych i r.a dogodnych  

warunkach płatniczych. •> 841b

poszukuję somodzitlnej pracy
* kuch irki-gospodym. Zgło­
szenia pisemne pod %5aio 
uiea" do Adiuinistrccj-. Gońca 
Kraków skiego. 8365

domowe: Aam n itr „Gonci 1 przyjc 9 zaraz na wai posadę 
Krakowskiego", ul. uuoajew-* * n« „c,v-c i „ i l-i u, u r .ii^
skiego 7, Lp.

Młubowy garn tur, kanapkii
Im liiiiOiin. ntn.ro nv. lenna

iroz-
1 siadane, otomany, kanapy, 

•ypisuua kompletni do sprzę­
ci. ia. Koj>ernika 24. tapicer. 

8*xt
| M A T M Y M O W lU Ł N fc |

Ktśra z pięknych pan o wy­
sokiej knitui&ę, poślubi­

łaby młodego, przystojnego 
samotnika, profesora, niema- 
jącego nic ponad czystą, wra­
żliwą duszę i ukochania este­
tyczne? — Zg oszenia pod 
.Fetysz* do Admin. „Goaca 
Krasowskiego*. 8443

ćjragnla poślubić starszą pannę 
•  lab wdowę lnteligenlną. 
zdrowa, sympatyczną i pra­
wego charakteru starszy ka- 
waleć, neoiita, urzędnik ze 
studyami akademickiemi. — 
Zgłoszenia do Admin. Gońca 
pod „Nadzieja*. 8401

nauczycielki w [okresie 
klas pospolitych. Zgłoszenia, 
pisemne do Admin. Gońca 
Krakowsku go pod „Prywatna 
nauczycielka*. iUOz

winien być na Targu 
PoznansKim

19— 37 m arca 1933.

Wilia pkę\na
z ogrodem, ur/.ądzen.em, me­
blami oraz parcela bndowlana 
przy u.icy Marszałkowskiej 
w Zakopanem do sprzedania.

Bliższą wi.- d. mość udzieli 
z grzeczności Henryk Dobro- 
woiski, Zakopane. 8412

2  pannę ze sfer intelitren

Mli u wodny

teycu naw ,ążo koresp-.n 
dencyę niemiecko-polską v 
celu matrymonialnym, /.gło-1 
azenia pou ,L. F. J ,* dc Aum I 

' J2lGońca Krakowskiego. 8402 i

40 morgów ziemi, wiatraki, 
piekariiienna6&rstwa, kuźnie, 
gospoda rat wa, po 400, 75, 72, 
84 morgi i mniejsze oraz wie- 
ie domow miejskich i wiej­
skich, hotele i inne przedsię­

biorstwa poleca:
K ia ib o r  8289 

byogoszoi, JaguiiońuKa 4.

„ K R A K U S *
Zjednoczone Fabryki przeiworćw wyskokowych i owocowych

Spółka akcyjna w Krakowie

J

zawiadamia akcyonaryuszy, iż począwszy od 1-go marca 
b. r. wypłacać będzie Ban* Małopolski, S. A. w Krak wie
oraz iego Oddziały w Waiszawie, Łoazi, Bielsku, Lwowie, 
Stanisławowie, Rzeszowie, Tarnowie, Jaśle i Zakopanem

za 2-gi kupon akcyi emisyi l.p II., III.
I IV. po 168 Mp. j 30r

za rok gospodarczy 1920/21, oraz

za 2-gi kupon akcyi V. emisyi 84 Mp.
za czas od 1-go marca 1921 do 31-go sierpnia 1921 r.

W Wiedniu można pow yższe' kupony zrealizować 
w „Allgemeine Ćsterr. Bodenkredit-Anstait".

Zaznacza się, iż akcye IV. i V. emisyi nie uczestniczą 
w zyskach Spółki za rok gospodarczy 1919/1920. Kupon 
Nr. 1 pizy akcyach IV. i V. etT.iSyi został przez pomyłkę 
wydrukowany i jest nieważny. 3444

8395-253

i buły 

y^kle 

urabel 

tykiefy 

arby 
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ek to g ra fy  
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aszyaki registr. 

olesy  
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Agisjratory 
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rój kąty 

stążki masz. 

eszyty

Adam Zsmorzycki
Kraków, Ftoryariskr 9.
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sRedaktor odpowiedzialny: Ludwik Gronuś.

irorzyatnie zakupuje się hor 
towuie w o ‘2S

Wyt#6rni Nici — doznali 
Św. -iareln 58. -  Ts!.

kln4j/j stosujcie dla *«yc)i 
I T I d I M  uzieci uioodiywior 
uych, Zle wyglądajĄc^eh kra 
gową b. iknte< lą  Neo Fosfa- 
tyn« Galena. Do o«oycis Bra­
cia Mirfotajtys, K nkóu ł*o- 
B«si,i 13. 8253

Pannę do robótgłaszczy
robotniczyen, najchętniej ta­
kiej, któcajuż uracowała przy 
robotach wojskowych po*zn- 
kuje się. Zgłoszenia Friedman,
Kraków, Krakowska 29, II. p.

8459

it/iaj;iek zianwlti w At, loool* 
*»* see pow. Jarosławskim, 
stacya kol, Radymno w i ws> 
Duńkowicach 8 mórg ziemi 
i. klasy czeruoziem (r.emi> 
pszenna), drzew owocowych 
50 oraz 5 u., pa deki i kom* 
pleiny żywy i martwy iowem  
tarz jbudynki w doDrym stt' 
niti, cent 8 milionów Mkp' 
lub też 5 tysięcy dolaróśh 
iotrzebnej inlorn-acyi dotT 
czących niniejszego gospO' 
darsiwa należy zwiacać.sić  
ao Stanisława Hs-lwy w Dui' 
kowicach pow. Jarosiawsai^  
p. Hadymno. Małopolska. 84

jeden w powiatowem m ^  
ście ks. Poznańskiego koKT 
sainy nowy budynek w rynk* 
przesnło 30 uineblowan'--̂  
pekoi, refiiauracya.sala prz®* 
stawień, zajazd. &tajuie, ^
downie,wodociąg- elcktrr d -

ogrPoświetlenie śuezny
salep kolonialny. i«k w o*^ 
cuym stanie za 1,000.005 V*
miecluch marek lub poi* 
walutę po kursie*. Drugi
Pomorzu w mieście poW 'o :_i.:_Św ieckiego  óO ubikacy izog  j  

...zwilżeniam i za 4* ,detn, urządzeniami za *■ a
rlnleróiir M-jiotnL* A .dolarów. Majątea o
tolwarkach 580 mórg z 14 ^
mi laSot.i. inwentarzami,
r o w a n e u u  b u d y n k a m i  
k l a s y  za  12.0 J d o l a r o w .  
s z e m a  <! o to m a s z e  
-*■•30, Kęgrowioc, tyjgosk*, j 

Kuznansiis ,

DrukaiMa Ludov.a w Krakowie-
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